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Rząd i Niemcy 
a chaos parłamentarny. 


Wiedeń 27. kwiat nia. 


(M. R.) Sytuacya ciągle się zmienia, ale 
nie jest różowa, o ile mamy na myśli dojście 
do takiego czesko niemieckiego porozumienia, 
któreby doprowadziło do zaniechania ob- 
strakcyi. 

Ważnym czynnikiem jest w tej kwestyi 
także sprawa ugody austro-węgierskiej. Jak z 
różnych oznak wnosić można, rząd austry- 
aacki zobowiązać się musiał wo. 
bec Węgier przeprowadzić znaną surtaxę 
na cukiar równocześnie z ugodą węgierską, 
a również prawdopodobnie musiał zaciągnąć 
wobec Węgier zobowiązanie do wprowadzenia 
równocześnie wypłat w gotówce, co do 
których wniósł przed rokiem znane przedło- 
żenie w izbie. Jeżeli już samo przeprowadze- 
nie właściwych przedłożeń ugodowych (przy- 
mierze handlowo-cłowe, bank  austro-węgier- 
ski, kwota na wspólne wydatki) w połącze- 
niu z nową taryfą cłową będzie przedstawiało 
obecnie, po znanych koncesyach wojskowych 
dla Węgier, więcej trudności, niż poprzednio, 
to obciążenie ich balastem, tak niesympaty- 
cznym i dla niektórych stronnictw wprost 
niemożliwym do przyjęcia, utrudnia jeszcze 
położenie bardzo znacznie. Jeżeli więc isto- 
tnie takie nieszczęsne řunctim istnieje, to naj- 
pierw można przypuszczać, że się rząd na 
nie zgodził w nadziei, że chociaż tym sposo- 
bem zdoła przeforsować w izbie poselskiej te 
fatalne przedłożenia, które. traktowane osobno i 
niezawiśle od ugody anstro-węgierskiej, po- 
winnyby w niej upaść; — a następnie na- 
łeży wyciągnąć ztąd wniosek, że rządo- 
wi byłoby dogodniej przeprowa- 
dzić całą ugodę wraz ze snrtaxą i z pod- 
jęciem wypłat w gotówce za pomocą § 14. 
Ztąd zań wysnuwa się znów sam przez się 
wniosek, że na ten wypadek byłoby rzą- 
dowi pożądanem dłuższe trwanie 
obstrukcyi w izbie, a więc, że nie udzieli 
szczerego poparcia usiłowaniom porozumienia 

czesko-niemieckiez.o, bo gdyby do niego 
doszło i izba stała się zdolną do obrad, to 
ugoda, surtara i podjęcie wypłat w gotówce, 
traktowane jako jedna całość mogłyby upaść 
w izbie. 

Wprawdzie stronnictwo niezawisłości na 
Węgrzęch zapowiedziało, że ugodę, zawartą 
w Austryi $ 14, zwalczać będzie wszelkiemi 
siłami, a więc obstrukcyjnie; — ale wolno 
przypaścićó, że za cenę nowych ustępstw na- 
rodowych w obrębie armii odstąpiłoby ono od 
tego postanowienia. Chodzi tylko o wysokość 
tej ceny. Gdyby rząd austryacki uważał, źe 
oena nie jest mu zbyt wygórowaną i że mo- 
że próbować zaproponować ją monarsze, ną- 
tenczas zamiary rządu, powyżej opisane, do- 
znałyby tylko wzmocnienia. przeciwnym 
razie zamiary te — jeżeli istnieją — spotka- 
łyby się na szczęście z poważną trudnością 
ich urzeczywistnienia. 

Ta ostatnia okoliczność, tj. wysokość 
ceny, mającej się ewentualnie zapłacić Wę- 
grom, jest też rozstrzygającą co do stanowi- 
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wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem. 


dla nich korzystną, w życie wprowadził. Tym 
wybawcą od ambarasu byłby dla stronnictw 
niemieckich znowu nieoceniony $ 14; aie, 
ażeby on im mógł oddać tę przysługę, potrze- 
baby, żeby zamięszanie w parlamencie jesz- 
cze choć rok trwało, a że premiszą zamięsza- 
nia jest niewyprowadzenie Czechów z ob- 
strukcyi, więc — prosta konsekwencya — 
należy dążyć do: udaremnienia toczącej si 
obecnie a prowadzonej przez Polaków akcy1 
pojednawczej niemiecko-czeskiej. Jedyny skru- 
pul miałyby te stronnictwa wtedy, gdyby je 
przerażała wysokość ceny, mającej przypaść 
stronnictwu Koszuta na Węgrzech za dopusz- 
czenie do przyjęcia ugody § 14. 

Gdyby cena wydała się im za wysoką, 
wtedy i one dążyłyby do parlamentarnego 
przyjęcia ugody. Nie należy jednak zapomi- 
nać, że stronnictwo ludowców niemieckich 
gotowe było, jak to się wyjawiło w roku ze- 
szłym przez niedyskrecyę, przyznać Węgrom 
nawet zupełnie odrębną armię węgierską za 
cenę: niemieckiego języka państwowego w 
Austryi! Więc na wybredność i drażliwość 
tego stronnictwa i całej zresztą lewicy nie 
ma co wiele liczyć. 

wreszcie rząd węgierski i popierająca 
go większość liberalna byłyby gotowe każdej 
chwili przyjąć ugodę, załatwioną w Austryi 
$ 14, gdyby to przyniosło jaką nową korzyść 
państwowemu i narodowemu interesowi Wę- 
gier, to wypływa jasno z odpowiedzi, której 
niedawno hr. Tisza udzielił, zainterpelowany 
o to w sejmie węgierskim. 

Tak więc widzimy, że znacznie większe 
momenta, aniżeliby się zdawać mogło, grają 
rolę w dzisiejszych targach o to: czy izba 
ma za kilka dni debatować o regulaminie 
lub o budżecie na r. 1904 i że pod powyż- 
szym kątem widzenia należy patrzeć na rze- 
komą gotowość Niemców do ugody z Cze- 
chami i na życzliwe zapewnienia rządu — 
dawane mówiąc nawiasem przed wyborami 
do wspólnych delegacyj — iż chce poprzeć 
szczerze próbę porozumienia czesko-niemiec- 
kiego. 


Biura pośrednictwa pracy. 


Lwów 20. kwietnia. 

Dzisiejsza urzędowa „Wiener Ztg.* 
ogłasza udzielenie sankcyi cesarskiej 
uchwalonej przez sejm galicyjski ustawie 

o biurach pośrednictwa pracy. 

a e 
o 

Zbliża się do załatwienia jedna z najpil- 
niejszych potrzeb naszego kraju. Nowa ustawa 
ma doniosłe znaczenie, podwójne: raz jest 
ważnym krokiem naprzód na polu ustawo- 
dawstwa socyalnego, MAE zaspokoić ma 
konkretną potrzebę. Można też przypuszczać, 
że załatwienie tej sprawy będzie wstępem 
do załatwienia uprawy emigracyi zamorskiej. 
Skoro ustawa o biurach pracy otrzymała 
jaż sankcyę, pierwszą na razie jest rzeczą 
zorganizowanie I wprowadzenie w życie uchwa- 
lonych biur. Dr. Zbigniew Pazdro, którego, 
jak donosiliśmy, wydelegował był wydział 
ajowy w podróż informacyjną do krajów, 


ska, jakie zajmą wobec ugody austro węgier-|w których podobne biura funkcyonują, już 
skiej, a w skutek tego i wobec porozumienia ; powrócił i przywiózł ze sobą wiele cennego 


niemiecko-czeskiego, wielkie stronnictwa nie- 
mieckiej lewicy. 1e stronnictwa wprawdzie 
bynajmniej się nie brzydzą surtaxą a przy- 
jęłyby z największą radością wprowadzenia 
wypłat w gotówce, ale natomiast niekontente 
są z taryfy cłowej, zawierającej liczne pozy- 
cye, korzystne dla rolnictwa a ich zdaniem 
niedość chroniące przemysł, a potem tak się 
już przyzwyczaiły powtarzać ciągle, że ugoda 
est nieszczęściem dla Austryi, bo zanadto 
jest podobna do projektu, ułożonego w r. 1897 
przez hr. Badeniego i Bilińskiego, tudzież do 
ugody dzisiejszej, zawartej w r. 1899 $ 14 
przez gabinet Thun-Kaizl, że pragnęłyby nie- 
słychanie, aby je jakiś szczęśliwy zbieg o- 
koliczności uwolnił od potrzeby głosowania za 
ugodą a równocześnie tę ugodę, jako istotnie 
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MARYA RODZIEWICZOWNA. 


CZAKARY. 


Powieść 


Ciąg dalszy. 


Zrozamiała też, że masę tę poczciwą i 
dobroduszną żyd, jak chciał wyzyskiwał — 
a trzymał ją zaś w grozie i poddaństwie sta- 
rosta Semko. 

Podczas tej całej rozmowy Kasyan też 
nie próżnował. Z wielką misą jadła wyniósł 
się do sieni, otoczyli go wnet chłopi i tem 
śmielej szły rozhowory, Znalazła się w kie- 
szeni zbója flaszka wódki i zapas tytoniu. 
Traktował, przepijali znajomość i po godzinie 
wiedział już dzieje i stosunki każdej chaty. 

owiedział się też, że Likta „hańbowała* 
ewatom, wybijała zalotnikom zęby, bo kroiła 
na bogacza Daniła, Semkowego jedynaka. 
ogóle, o ile starsi biernie się poddawali 
władzy starosty, o tyle młodzież radaby się 
Ebuntowała — ale „trusy* byli i ojcowie ich 
ono trzymali. Sykali, ale przez zęby, od- 
ali się, ale oglądając się trwożnie, *%zy 

Rie podsłuchuje. 

„  „Kasyan jadł, wódką traktował, tytoniu 
nie żałował, a dusza mu się radowała, po 
W O R ZZOZ ANN 


Były przekrawacz firmy Wnego p. St. BEŁTOWSKIEGO 


otworzył 


Magazyn i pracownięgsukien męzkich ger" 


materyału. Dr. Pazdro informował się w Cze- 
chach, na Węgrzech i w Niemczech i zapo- 
znał się z pięcioma typami publicznego po- 
średnictwa pracy % mianowicie: 

1. Organizacya pośrednictwa pracy w rę- 
ku państwa. Przykładem Węgry. Około 
1400 biur gminnych, 18 municypalnych, 61 
komitatowych pod naczelnem kierownictwem 
centralnego zarządu w ministerstwie rolni- 
ctwa w Budapeszcie, służy pośrednictwu ro- 
botników rolnych, ziemnych, lasowych i w o- 
góle robotników wędrownych sezonowych. Han- 
del i przemysł obsługują biura typu miejskie- 
go w siedzibach izb handlowych i przemy- 
słowych. : 

2. Przykładem pośrednictwa pracy u- 
krajowionego, samorządnego są Oze- 


ną 


twarzy latały śmiechy, oczy nabierały kocich, 
zielonych błysków. Czuł w powietrzu awan- 
turę, wilczą wyprawę po zdobycz, nowe pole 
dla swego zbójnictwa, zaloty z dziewką, jak 
harmata, co „wybija zęby“ i już mu pilno 
było panienkę odwieźć — i tu wrócić swo- 
bodnie, samemu używać po swojemu — do 
krwi, do śmierci! 

Nagle chłopi umilkli, obejrzeli się, za- 
mienili ze sobą porczumiewawcze spojrzenia. 
Do sieni wszedł człek nieokreślonego wieku, 
kulawy, kołtunowaty, o twarzy idyoty, w ła- 
chmany ubrany. Wszedł, słowa nie rzekł, ze: 
zem po ludziach spojrzał i cofnął się za 
próg — na przyźbę. 

— Kto to, znachor? — spytał Kasyan. 


— Nie — toć Semków brat starszy — 
niemowa. Tak żyje — trochę żebrze, po świe- 
cie chodzi — mie nie robi, kaleka — i rozu- 


mu nie spełna| Z chaty go dawro wygnali 
Dawniej im bydło pasał — ale potem i tego 
nie zechciał. 

— Bo mocy niema, — ktoś rzekł. 

— Oho — ma on i moc i chytrość, tylko 
przytajoną! — drugi mruknął. Taki, co nie 
gada, lepiej słucha i pamięta. 

Kasyan wstał. 

, — Trzeba nam jechać! — rzekł. — Daj- 
cie, chłopcy, sprawną czajkę — odwieziemy 
panienkę | ; 

Amatorów było wielu. Wybrał najtęż- 
szego i po chwili, przeprowadzeni przez całą 
ludność wsi, zeszli nad rzekę. Wyprzedzali 


chy, Organizacya ta jest świeżej daty i Je- 
szcze nie wykończona. Po zupełnem wykształ- 
cenia sieć biur pracy obejmie 258 biur naj- 
niższego typu, 4l biur centralnych powiato- 
wych i 5 centr. krajowych. Kontrolę wyko- 
nywa wydział kraj. 

Komunalne biura pracy, prawie 
wyłącznie typu miejskiego, zajmujące się ro- 
hotnikiem rolnym tylko w stopniu niezna- 
cznym, są dobrze zorgunizowane w Bawaryi. 
Złączone są w związki prowiucyonalne, jako- 
też w wielki związek ogólno-bawarski. Ź au- 
stryackich biur miejskich największe i najle- 
piej się rozwijające jest biuro wiedeńskie. 
Składa się z wielkiej centrali dla robotników 
męskich i 15 oddziałów dia służby żeńskiej i 
robotnic w różnych dzielnicach miasta. Perso- 
nal urzędniczy liczy 18 mężczyzn i 21 ko- 
biet; koszta biura wyniosły w 1903 r. 89.000 
k. W tymże roku miało biuro wiedeńskie zgło- 
szeń 0 pracę 86.546, z czego ze skutkiem 
otrzymało 51.184. 

4. Typem dla organizacyi pośrednictwa 
pracy, prowadzonej przez dobrowolne 
stowarzyszenia, jest biuro pracy w 
Gracu. Biuro to rozwija się bardzo dobrze; 
odznacza się wielką prostotą manipulacyi. Po- 
średnictwo jest płatne: 20 ct. od pracodawcy, 
10 od robotnika. 

6. Inny charakter mają biura pracy 
niemieckich izb rolniczych. Tu chodzi 
o to, aby wielkim właścicielom dostarczyć za 
każdą cenę robotnika sezonowego, skądkol- 
wiek się da: czy z Galicyi, czy z Królestwa 
Polskiego lub z Węgier. Robotnika musi biuro 
wyszuka ó; dlatego te biura mają chara- 
kter więcej agentur handlowych. Pośredni- 
ctwo dla pracodawców jest płatne; prowi- 
zya nie jest stałą, lecz zależy od konjunktury. 
Z drugiej strony biura muszą płacić prowi- 
zyę agentom zawodowym, dostarczającym im 
robotników. 

Naturalnie, że żadnego z powyższych 
wzorów nia można użyó za szablon dla Gali- 
cyi. Trzeba go preyan do naszych wa- 
runków i do różnicy kulturalnej naszej ludno- 
ści pracującej, 

Czas podnosi projekt złożenia ankiety, 
któraby przedyskutowała konkretny projekt, 
gdy ten przez wydział krajowy już opraco- 


wany zostanie. 


1 kongresa dla tygjóny szkolnej 


w Norymberdze. 


(Wrażenia 4 wspomnienia). 
IL 


Jest wobec warunków dzisiejszego wy- 
kształcenia szkolnego rzeczą zrozumiałą, że 
tam, gdzie mowa o hygienie nauczenia, wy- 
suwa się zaraz na ozoło rozpraw t. zw. kwe- 
stya przeciążenia młodzieży. 

Mimo ulepszeń metody wymiar pracy, 
którą szkoła nakłada, jest ogromny i w miarę 
tego, jak wiedza ludzka we wszystkich kie- 
runkach wzbogaca się i potężnieje, rośnie 
także objętość materyału nauki i wypacza się 
czem raz silniej właściwy stosunek między 
nakładem pracy a siłą produktywną, która ma 
ją wykonać. W dodatku ówiczenia fizyczne, 
zaprowadzone w formie naaki gimnastyki 
w tym celu, aby zrównoważyć złe skutki 
nadmiernych wysiłków umysłu, w przeważnej 
części raczej szkodę przynoszą, niż korzyść. 
Ujęte w szablon szkolny, stosowane bez 
względu na indywidualne właściwości i ustrój 
fizyczny i niedostrojone do innych warunków 
szkolnego nauczania, z całą grozą ciężącego 
na nich przymusu i krępującej swobodę ru- 
chów i myśli dyscypliny, wyradzają się w fi- 
zyczną tresurę, która, nie pozwalając szcze- 
rze odpocząć, staje się nowym czynnikiem 
wyczerpania. 

Stąd wytwarza się znużenie, które jeżeli 
nie jest sporadycznem, ale powtarza się stale, 
wyraża się w zwichnieniach systemu nerwo- 
wego i w towarzyszących mu przeróżnych 
objawach chorobowych, w depresyi, krępują- 


się ludziska z usługą — wysłano czółno sia- 
nem i kożuchami, a na pożegnanie Naumowa 
odmówiwszy stanowczo przyjęcia pagn 
za męża fatygę i swoją gościnność, ofiaro- 
wała Zośce parę suszonych jaziów. 

Dawano sternikowi tysiące rad, co do 
drogi, bo Kasyan nie chciał pod młynem pły- 
nąó, żydowi się na oczy narzucać, więc zde- 
cydowano wreszcie, że przecisną się na Szcze- 


bry przez huty — i z tem czółno ru- 
szyło. 

— Ostańcie szczęśliwie! — pożegnała 
Zośka. 


— Z Bogiem jedźcie — do zobaczenia ! — 
odkrzyknęła gromada i stali jeszcze, nawo- 
łując do sternika, aż czółno zabiegło za olchy 
i Sydory znikły. 


— Będziem tu żyć, panienko !— rzekł Ka- 
syan ochoczo, zsuwając czapkę na tył 
głowy. 

— Choć nie zaraz, a będziemy — po*| 
twierdziła. 

— fo panienka myśli czekać do roku! 

— Nie wiem, poprobuję pierwej — ale 


chyba nic z tego nie będzie. Rok nie wiek — | 


doczekam się. 


— Aj, panienka młoda a gada, jak stara! 
Stary, jak trzeba 


nience poprzysięgnę — tu się zatrzymał i 
spytał chipa: to jakie uroczysko ? 

— Szczebry właśnie. Sianożęć — tam da- 
| lej het! 


Piotr Kalityński i Wład. Sołtys 


odważyć, za kołkiem się 
ogląda a młody na kulak rachuje! A juź pa- honorar 
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OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ 

yjmują: we Lwawie: Administracya „Gazety 

arodowej* ulica Kopernika ? i biuro Sokołowskiej 
Pasaż Hansmana; we Wiedmim . Haasenstein & 
Vogler (Otto Mass) Wahlfńischgasse 10 — Rudolf 
Mosse Seileretkdto 2 — A Oppelik Grónangercasse 
12 — M. Dukes Nachf.: Max. Augenfeid & Emerich 
Legener L Wollzeile Nr. 9. Sehallek Wollzeile 11, 
J. Danneberg, II. Praterstrasse 33; Adolf Chulaw- 
ski VI. Getreidemarkt Nr. 13; w Budapeszcie: 
Juliusz Leopold VII, Eiisabethring 54: we Franke 
tnreie n. M.: Haasenstein & Vogler i G. Daube 
& Comp; w Paryżu: C. Adam Ciborowski 37 
rue de Varenne Paris; w Warszawie: Reich- 
mann & Freudler. 

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłeazenia zwy- 
czajmo na jednoszpaltowy wiersz drobnym dru- 
kiem lub jego miejsce 20 hal. — Nadesłane za 
wiersz lub jego miejsce 60 hal. — Głęwy publi- 
czmeści xa wiersz lub jego miejsce 1 kor.— Pry- 
waina keorcspondoencya 6 hal od wyraru. 


Numer kosztuje 8 kal., na iacył 10 b. 
(Numera Boe Ali 


cej naturalny rozwój energii i dzielności 
życiowej, w przedwczesnej dojrzałości seksu- 
alnej, za którą w ślad postępują zboczenia, 
wiodące do zaniku inteligencyi, moralnego i 
cielesnego zdrowia (Dr. Bujwid). 

Niezawodnie byłoby jednostronną prze- 
sadą, gdybyśmy te smutne wyniki chcieli 
przypisywać wyłącznie nadmiarowi pracy, 
nałożonej przez szkołę, tak fizycznej, jak u- 
mysłowej, bo składają się na nie inne, także 
ważn? przyczyny, jak nędza u niektórych 
jednostek, złe, wilgotne i ciasne mieszkania, 
brak domowego nadzoru lub wprost przykład 
rodziców. wiodący dzieci na ER dzie- 
dziczność chorób, w Niemczech zwłaszcza al- 
koholizm, którego rozwielmożnienie wśród 
szkolnej młodzieży a nawet wśród małych 
dzieci poprostu wiarę przechodzi, 

Dr. Wildermuth (Stutgard) stwierdził 
na podstawie statystycznych danych, dostar- 
czonych mau prze: szczegółowe badania, że 
choroby nerwowe, występujące w przerażają- 
cych rozmiąrach wśród dzieci rozmaitego 
wieku, tylko w niknąco małej części źródło 
swe bezpośrednie mają w przeciążenia pracą 
szkolną; przeważnie bowiem przyczynę skon- 
statowano inną, zwłaszcza dziedziczność, po 
części alkoholizm. Jednak statystyka lekar- 
ska jest w takich wypadkach tylko do pe- 
wnego stopnia niezawodną dla wniosków 
podstawą. Można na niej mniej więcej pole- 
gaó tam, gdzie ona stwierdza objawy chorób, 
ich ilość, stosunek i natężenie; ale ich przy- 
czyny najczęściej niepodobna stanowczo okre- 
ślić, bo naprzód ródło choroby prawie za- 
wsze jest plątaniną przeróżnych wpływów, 
z których nieraz sam pacyent sprawy sobie 
nie zdaje, a których lekarz się nie domyśla, 
a potem wiadomą rzeczą jest, jak doniosłe 
znaczenie na wynik tego rodzaju badań ma 
suggestya tak ta, którą się badanemu narzu- 
ca, jak autosuggestya, której lekarz sam ule- 
ga, przystępując do badania czasem nawet 
nieświadomie, już z pewnym z góry powzię- 
tym popisem (dr. Mischa, 

latego nie wyrzekając się pomocy be- 
dań lekarskich, lepiej zawsze tam, gdzie cho- 
dzi o wpływ szkolnego nauczania na zdrowie 
młodzieży, polegać na zdaniu pedagogów, by- 
le rozumnych i dość bezstronnych, gdyś oni, 
ustawicznie z nią obcując i materyal obser- 
wacyjny gromadzą większy, niż lekarz, pole- 
gający na doraźnej indagacyi i z racyi swego 
zawodu, tudzież pedagogicznego uzdolnienia 
zdołają pochwyció te drobniutkie niteczki 
w ustroju psychicznym chłopaka stałym lub 
chwilowym, które niewidoczne dla niewpraw- 
nego oka, wiążą przecie okruchy obserwacyi 
w pełny obraz danego osobnika. I rzecz dzi- 
wna, właśnie pedagogowie rozmaitych fachów 
i odcieni tak w odnośnych referatach, jak 
przedewszystkiem w dyskusyi stwierdeili zgo- 
dnie i z ogromnym naciskiem, że przeciąże- 
nie pracą umysłową i w części flzyczną 
w szkołach, zwłaszcza średnich jest faktem, 
z którym poważnie liczyć się potrzeba. Po- 
woływano się przytem na daty statystyczne, 
zebrane w zakładach naukowych tak męskich 
jak żeńskich, które wywołały senzacyę. Je- 
den z nauczycieli jakiegoś austryackiego se- 
m'naryum żeńskiego na podstawie szczegó- 
lowych danych dowodził, że uczennice wyś- 
szych kursów zajęte są pracą w szkole lub 
dla szkoły 11 do 13 i pół godzin dziennie. 

Te i tym podobne objawy są zapewne 
bardzo niepożądanym wynikiem obecnego sy- 
stemu nauczania; wobec nich opra ak. 
wionym staje się powszechny głos o reformę. 
Ale o reformie w tym kierunku tyle się od 
szeregu lat słyszy i czyta, tyle się jaż przełknę- 
ło przeróżnych projektów praktycznych lu 
niepraktycznych, rozważanych ze stanowiska 
tysiącznych śźądań i dziwacznych nieraz po- 
stulatów, że kiedy ta kwestya znowu wyłoni 
się z calym naciskiem i to pod wezwaniem 
tak kywotnego hasła, jak zdrowie młodzieży, 
to przystępuje się do obrad z żywą cieka- 
wością i nadzieją, że przecież raz one przy- 
niosą wynik pozytywny, w którym sprzeczno- 
ści się pogodzą i ugruntuje się nareszcie 
realna  podwalina dla przyszłej budowy. 


— No, to ja poprzysięgnę, że panien» 
czyne stogi tej jesieni na tych Szczebrach 
będą stały. I ot, mój kułak to zrobi? 

Tu się zaśmiał i począł gwizdać. 

e LJ 


s 

Spendowski, do którego się Zośka udała 
z prośbą o pośrednictwo w sprawie dzierzawy 
Czaharów, obiecał najsoleaniej „wpłynąć* na 
pana Karola o zwrot pobranych nieprawnie 
(500 rubli, sle dnie i tygodnie mijały bez od- 
powiedzi. „Dziewczynę Żarła nuda i troska, 
mieszkała jeszcze u Bajkowskiej, ale któregoś 
wieczora Emilka oznajmiła, że Wilbik się 
oświadczył a zatem kształcić się dalej niema 
racyi, a stara Bajkowska poczęła napomykać, 
że na salkę trafia się lokator, urzędnik z po 
licyi, osoba bardzo godna i przy traktyerni 
użyteczna. Czuła Zośka, że odejść musi, ale 
gdzie? Poszła tedy raz jeszcze do Spendow- 
skiego, ale ten strapiony i zażenowany wy- 
znał, że pan Karol o zwrocie pieniędzy do" 
browolnie nie myśli i że mu ostro odpo- 
wiedzial: i 

— Zaczęła się sądzić, niech się sądzi o 
wszystko. 

Pomimo dyplomacyi Spendowskiego po- 
czuła też Zośka, że jurysta jest jej niechętny, 
ponieważ wskutek jej protestu ominęło go 
m za dział, więc pożegnawszy go, 
rzekła do siebie, wychodząc: 

— Już tu nigdy nie będę. , 

Ale dokąd, do kogo się udać, jak i gdzie 
ten rok przebyć? Zamyślona poszła nad rzekę. 


Zwłaszcza wiele obiecującą jest w takich ra- 
zach dyskusya, bo ona właśnie pozwala z po- 
wodzi zdań i poglądów wyłowić te, które 
stały się wyrazem POJE: w odczuwanej 

otrzeby. Tu jednak — wyznaję — kongres 
kugianiatóe przyniósł mi zawód. Albowiem 
dyskusya ze szczególnem zacietrzewieniem krę- 
ciła się tylko około jednego punktu: „prze- 
ciążenia młodzieży pracą szkolną*, oświetlając 
go z rozmaitych kątów patrzenia i nicując 
aż do snudzenia, natomiast projekty zmian, 
rzedstawione przez odnośnych referentów 
k wyjątkiem jednorazowej nauki, o czem 
mę |: przyjęto chłodno, bez opozycyi, ale i bez 
zaciekawienia. Odnosiło się przytem wrażenie 
takie, że wszyscy widzą i czują braki w o- 
gólnym zakroju szkolnej instrukcyi, tylko gdy 
o awczegóły chodzi, nikt jeszcze na pewno po- 
wiedzieć nie umie, jak głęboko i do jakich 
granic sięgnąć ma dzieło reformy. Podobno 
1 dziś jezzcze nie wyszliśmy ze stadyum 
subjektywnych zapatrywań, które zapewne 
nieraz cennych dostarczają wskazówek, ale 
przecież nie zdołały się jeszcze skrystalizować 
w jasny obraz powszechnej dążności i potrze- 
by ogółu. 

Z tem wszystkiem z obowiązku sprawo- 
zdawcy wypada mi dać przynajmniej ogólny 
pogląd na zmiany w systemie nauczania, 
przez odnośnych referentów projektowane. 
Czytelnicy znajdą wśród nich rzeczy prze- 
waśnie nie nowe, rozstrzągane i u nas bardzo 

oważnie w fachowych pismach (np. w Muzeum) 
ub na posiedzeniach naszych towarzystw pe- 
dagogicznych, części takie, z któremi 
myśmy załatwili się już od dawna, wyprze- 
dziwszy znacznie naszych zarozumiałych są- 
siadów z zachodu. 

Ze stanowiska zasad hygieny projekto- 
wane na kongresie zmiany w ustroju instrukcyi 
szkolnej odnosiły się do 1) ograniczenia ma- 
teryału nauki i ulepszenia, a zwłaszcza u- 
proszczenia metody, 2) do tworzenia tzw. klas 
1 szkół pomocniczych (Hilfsklassen), 3) prze- 
niesienia głównego ciężaru nauki szkolnej 
na godziny przedpoładniowe, 4) reformy nauki 

imnastyki, wreszcie 6) do tych środków 
oświadczalnych, które pozwoliłyby ocenić 
stopień znużenia ucznia i w myśl danych 
w ten sposób nabytych określić wymiar 
pracy. 
T. Lewicki. 


Wojna rosyjsko - japońska. 


W Petersburga otrzymano onegdaj tele- 
gram Aleksiejewa o zajściu w porcie Gen- 
san: Kontradmirał Jessen, krążący z krążo- 
wnikami i torpedowcami, wysłał torpedowce 
do Gensan. Zatopiły one tam na ostoi jeden ja- 

oński parowiec kupiecki, którego osada na 
tę była wyprawiona. Poczem torpedowce te- 
goż dnia do eskadry wróciły. 

Dzisiaj nadszedł z Petersburga inny, nie 
urzędowy telegram: Kontradmirał Jessen do- 
nosi, że dwa kontrtorpedowce rosyjskie znisz- 
czyły dnia 25 bm. w Gensan okręt japoński 
„Grajomaru”, pojemności 500 ton. Cała załoga 
zdołała się uratować. Tego samego dnia o g. 
8 wiecz. Rosyanie wysadzili w powietrze sta- 
tek japoński „Nakamuramaru* pojemności 
220 ton. Załoga tego statku również zdołała 
się uratować, Następnej nocy o godz. 1'30 pa- 
rowiec transportowy japoński „Kingcziumsaru*, 
pojemności 4000 ton, wiozący Żywność dla 
armii japońskiej i 1500 ton węgla, a uzbrojo- 
ny w 4 działa, został wysadzony w powie- 
trze. Z załogi 17 oficerów, 20 żołnierzy, 85 
tragarzy i 66 marynarzy poddało się bez opo- 
ru i zostali zabrani na pokład statku rosyj- 
skiego. Reszta, która poddać się niechce ie- 
ła, poszła wraz ze statkiem na dno. 

Według depeszy z Tokio eskadra 
władywostocka jeszcze nie powróciła do 
swego portu i wysłano okręty japońskie, któ- 
re mają jej odciąć drogę. Powyższy prywatny 
telegram petersburski nie bardzo zasługuje na 


Wody wiosenne opadły już snacznie. zielone 
obszary łąk wynurzyły się z topieli i e 
ten płaski kraj, aż do czarnych lasów na wi- 
dnokręgu, maił się w całej krasie. 

Napiszę do Stefy i na rok do War- 
szawy wyjadę, żeby na to nie patrzeć! — po- 
myślała z rozpaczą. 

Przechodziła koło przystani. Jedno czół- 
no tylko było a w niem poznała Nauma 
z Sydorów. W pół leżąc, na garści szuwaru, 
ćmił fajkę. 

Gdy ją ujrzał, twarz jego bezmyślna 
pozornie, typowa twarz dzikiego człowieka, 
skarczyła się w grymas uradowania i zdjął 


czapkę. 

Przystanęła. 

— Takeś daleko się odbił, Naum. Pierw- 
szy raz chyba? — rzekła z uśmiechem. 

— Już raz był, w święto. 

— Z rybą przyjechałeś? 

— Nie, s Kasyanem. Na noc będziem 
WTACAÓ. 

— A Kasysn gdzie? 

— Za „dziełem“ poszedł. 

— To on tam u was bawi? 

— Ale, s Liktą się wodzą. 

— Naprawdę, może się pobiorą? 


(C. d. n.) 


"W Hotelu George'a. 


(wchód z ul. Sienkiew!cza) 
obok sklepu Wnego Gtrilmaiera. 
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wiarę. podobnie, jak telegram paryzkiego Ma- 
tin o zatopieniu w Gensan czterech japońskich 
okrętów transportowych, wiozących kilka ty- 
sięcy wojska. Rosyanie nie milczeliby, gdyby 
to prawdą było. Zresztą wszystkie, także u 
rzędowe telegramy rosyjskie o zajściu w Gren- 
sanie są podejrzane, skoro wedle wiadomości 
tokijskiej eskadra rosyjska do Władywostoku 
jeszcze nie wróciła, więc zkądżeż telegrafować 
mogła? Chyba, że się jej wrócić udało! 


x Porta Artura. 

„Ros. Ajencya tel.“ donosi, że w nocy 
ze środy na wczoraj o godz. 1 m. 10 widzia- 
no nieprzyjacielskie łodzie torpedowe w to- 
warzystwie japońskich okrętów wojennych. 
Dały kilka strzałów, które jednak nie wy- 
rządziły znacznej szkody, poczem oddaliły się 
w kierunku południowym. Wedle innego tele- 
gramu liczba rannych w Porcie Artura ma 
wynosić około tysiąc. Atak Japończyzów z d. 
13 bm. uietylko zniszczył „Pietropawłowsk* 
ale też wielkie wyrządził szkody w twierdzy. 


Na lądzie. 

Petersburski koresp:'ndent Petit Parisien, 
jak dziś telegrafują z Paryża, donosi: Z naj- 
lepszego źródła dowiaduję się, że Jar ończycy 
Widżu obsadzili i dwiema silnemi kolumnami 
Jalu przekroczyli. Wojskom pierwszej linii 
bojowej nakazał Kuropatkin cofnąć się a więc 
dozwolić Japończykom przeprawy przez Jalu. 
Cofanie to Kuropatkin z dawna z góry po- 
stanowił i nie chce staczać bitwy bez pe- 
wności zwycięztwa. Natomiast 20.000 Rosyan 
przekroczyło rzekę (w północno-wschodniej 
Korei), aby w pochodach pośpiesznych zajść 
prawemu -krzydłu Japończyków. Droga ta 
wynosi 500 wiorst (około 600 kilom.) więc 
w jedaym tygodniu sforsować ją można. Ku- 
ropatkin zamierzył zwabić Japończyków na 
równiny mandżurskie, skoro ciągnące od rze- 
ki Tumen siły rosyjskie nad brzegami Jalu 
zapanują. Zadaniem tych wojsk rosyjskich 
jest craz sburz, ć mosty Japończyków. 


Zbrejenia rosyjskie. 


Na uwagę zasługuje, co berlińskiej Posż 
z Pete:sburga donoszą: W tutejszych wyso- 
kich kołach wojskowych sądzą, że armia po- 
lowa Kuropatkina ma być doprowadzoną do 
siły daleko znaczniejszej, niż zrazu zamie- 
rzanc Dawniej mówiono o cyfrze 400.000 ja- 
ko maksymalnej, dzisiaj uważają 500.000 za 
potrzebne. Jakoż zarządzono już wszystko, 
aby wojska ciągle aż do późnego łata ciąg- 
nęły do Mandżuryi i minister komunikacyj 
Chiłkow już otrzymał odnośne zlecenia od 
cara. (Właśnie dcnoszą, że Uhiłkow znowu 
z Irkucka za Bajkał wyjechał; p. r.) Wydat- 
ność kolei mandżnrskiej ma być do najwyż- 
szego stopnia naprężoną. 

Naturalnie pytają, co to spowodowało 
Kuropatkina do takiego żądania. Otóż w ko- 
łach dobrze uwiadomionych odpowiadają po 
pierwsze, iż Japonia wytęża zbro- 
jenie swoje tak mocno, że najkompe- 
tentniejsi fachowcy zgoła tego nie przypuszczali. 
Sądzono, że Japonia z największym wysiłkiem 
zdoła tylko 200.000 bojowników (do walki 
w polu) wystawić, Etat wyższy zdawał się 
już dla braku oficerów i podoficerów wyklu- 
czonym 

Otóż Kuropatkin miał się na pewne do- 
wiedzieć, że japoński sztab jlny już począł 
formować kadry dla armii nowej 100 do 
120.000, której poprzód w rachubę nie brano, 
i że nowa ta formacya najdalej do dziesięciu 
tygodni będzie dokonaną. i | 

A ponieważ Kuropatkin ciągle i nie- 
złomaie przy tem obstawał, aby nieprzyjaciela 
zaraz w pierwszym rozpędzie zdruzgotać siłą 
absolutnie przeważną, więc też naturalnie pół 
miliona kombatantów (bojowników) żąda. 
Czemu też zadość uczyniono, gdyż były mi- 
nister wojny tylko pod tym warunkiem swo- 
jej wielkiej misyi się podjął, jeżeli mu taką 
dadzą siłę do dyspozycyi, jaką on za nie- 
zbędną nważa. To jedna odpowiedź na owo 
pytanie. s . 

Druga odpowiedź opiewa, że wszystko, 
co tylko można, uczynić należy, aby kam- 
pania jeszcze tego roku się skoń- 
czyła. Wojna z Turcyą w r. 1828/29 nie 
była dobrze przygotowaną, w końcu stał Dy- 
bicz z armią przetrzebioną wobec dwóch 
nietkniętych armij tureckich i król pruski 
musiał ratować swego zięcia, Mikołaja I., 
wysyłając posła o pokój do sułtana. Tak sa- 
mo było w r. 185405; car Mikołaj musiał za- 
niechać oblężenie Sylistryi. Tak samo w r. 
1876/77 wlokła się wojna z Turcyą dwa lata, 
i zwycięzka armia rosyjska była tak znużo- 
na, że pogróżka Disraelego wystarczyła, aby 
Gorczakow prosił Bismarka o zwołanie kon- 
gresu. i . 

Należy korzystać z tej praktyki bolesnej. 
Należy od początku operować z taką siłą, 
któraby rychłe a pomyślne wyniki zapewnia - 
ła. Względy zarówno wojskowe, jak dyploma- 
tyczne wymagają z całą stanowczością, aby 
to, co się stać musi, zaraz się stało, z całą 
determinacyą i zupełnie, bez względu na ja- 
kiekolwiek ofiary. 


Korespondencye. 
Rzym 26 kwietnia. 
(Z pobytu Loubeta.) 


Znamiennym faktem jest, że podczas po- 
bytu Loubeta w Rzymie w uroczystościach 
nie brał wcale udziału ambasador francuski 
przy Stolicy św., F. A. Nisard, ani też nikt 
z personalu ambasady. Na obiedzie galowym 
w iKwirynale, kiedy wygłoszono znane toa- 
sty, zauważvno nieobecność Nisarda i człon- 
ków ambasady. W ten delikatny a osób Lou- 
bet a przedewszystkiem Delcassć chcieli oka- 
zać swą kurtoazyę w obec Watykanu. Zwra- 
cało też powszechną uwagę, że państwo Ni- 
sardowie oraz cały personal ambasady przy 
Stclicy św. był obecnym na śniadaniu, jakie 
wydał ambasador Barróre na cześć Loubeta i 
Delcassego. Na tem przyjęciu nie było nikogo 
z urzędowych sfer włoskich, łecz sami tylko 
Francuzi. P. Nisard mógł byó w swym cha- 
rakierz» u p. Barrere; ambasada bowiem sta- 
nowi terytoryum francuskie. Na śniadaniu 
byli obecni między innymi: mer Paryża, p. 
Deviile prezydent departamentn Sekwany, p. 
Caron i inni dygnitarze francuscy. Miejsce 
honorowe przy stole zajmował Loubet, po 
prawej ręce pani Nisard a naprzeciw siedział 
min. Delcassć. 

Policya skonfiskowała afisze, na których 
był wydrukowany manifest republikanów wło- 
skich, sławiący Loubeta i Combesa. Także po- 
konfiskowano pisma ulotne i ilustracye, ubli- 
żające Stolicy św. Z manifestu masoneryi na- 
kazano usunąć kilka drastycznych ustępów, 
zwróconych przeciw Watykanowi. 
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lżejszych obrażeń. Gdzieniegdzie wybijano 
szyby podczas illuminacyi. Przed pałacem 
ks. Colonny (asystenta tronu apostolskiego) 
tlum wznosił wrogie okrzyki. Na balkon rzu- 
cano kamieniami. Kamień ugodził w twarz 
ks. Wiktoryę Caetani (córkę ks. Colonny), 
która przerażona padła na ziemię. 

We środę przed wieczorem wyjechał król 
z Lonbetem boczuą bramą Kwirynału, przez 
t. zw. „portona della Manica“ na dłuźszą 
przejażdżkę po mieście. Wiktor Emanuel po- 
woził sam, Faetonowi towarzyszyli agenci- 
cykliści i powóz z dwoma komisarzami poli- 
cyi. Z monte Gianicolo wracano przez Porta 
Cavalleggezi, wiodącą ku Watykanowi. Król 
ze swym gościem przejechali wzdłuż plac 
św. Piotra; mogli być zatem widziani z okien 
apartamentów Piusa X., zwróconych frontem 
ku pl. św. Piotra. 

Wiktor Emanuel przyjmował delegacyę 
kolonii włoskiej w Paryżu, która ofiarowała 
mu w darze obraz naszego rodaka, p. Na- 
wrockiego, przedstawiający uroczyste przyję- 
cie włoskiej pary królewskiej w paryskim 
„Hôtel de Ville“. Ambasador hr. Tornielli 
przedstuwił królowi p. Nawrockiego. Wiktor 
Emanuel rozmawiał z nim przez kilka minut, 
wyrażając się bardzo pochlebnie o obrazie i 
zwracając uwagę na wielkie podobieństwo 
osób, uwiecznionych na płótnie. 


Paryż 24. kwietnia, 

(Rozprawy sądowe... bez Boga. Kolizye. 

Znikomość zarządzeń Combesa. — Teorya a po- 
lityka. — Kto zwycięży?) 

sądach 


Od dni kilkunastu odbywają 24 
Austryi 


francuskich rozprawy... bez Boga. 
stawiają w salach sądowych krucyfiks na 


stole, aby w razie potrzeby wobec krzyża od- 
bierać przysięgi od świadków. W sądach 
francuskich było dotąd inaczej. Godła Zba- 
wienia umieszczano na ścianie, po nad głową 
prezydenta, co nadawało cechę chrześcijańską 
całej instytucyi. 

Obecnie Temida francuska stała się bez- 
wyznaniową; nad głową prezydenta sądu, 
podobnie jak w mózgownicach republikań- 
skich satrapów masońskich widnieją: teraz... 
pustki. Gdzieniegdzie utkwiono w miejscu 
krucyfiksa gwóźdź — na znak obecnej wszech- 
władzy masoneryi; w innych sądach miej- 
sce tryptyku lub miejsce krzyża zastępuje 
dyskretna... draperya. 

Bezprawie Combesa i jego satelitów 
z izby poselskiej uwydatnia się teraz pod- 
czas rozpraw sądowych. 

Rządy gabinetów w dzisiejszej Francyi 
republikańskiej są efemeryczne; zmieniają 
sią one, jak grupy szkiełek w kalejdoskopie. 
Zarówno monarchiści, jak i republikanie są 
święcie przekonani, że zarządzenia takich pp. 
Comtesów nie są trwałe. To też i sprawy 
usuwania krzyżów z sal sądowych nie biorą 
sobie Francuzi zbytnio do serca. Usunięto 
krzyże, gdzie się to łatwo dało uskutecznić ; 
ale gdzie się znajdują rzeźby i tryptyki o 
motywach chrześcijańskich, nie zniszczono 
ich, lecz pokryto prowizorycznie draperyami 
w przeświadczeniu, że przyjdzie do steru no- 
wy rząd, który zmieni z gruntu innowacye, 
zaprowadzone przez rząd poprzedni. 

Rząd Combesa ma teraz nie mało kło- 
potu ze swą ustawą .„anti-krucyfiksową:. Oto 
np. w 4-ej izbie trybunału oywilnego młod 
sote syn deputowanego, miał wygłosić 
obronę w procesie o rozwód. W miejsce zwy- 
kłych formuł obrony ozwał się on w te 
słowa: 

— Mam zaszczyt oświadczyć, że barba- 
rzyński czyn, ktory w tej sali popełniono, 
przejął mnie tak wielkiem wzruszeniem i obu: 
rzeniem, że jestem zmuszony prosić wysoki 
trybunał o odroczenie sprawy, przezemnie 
bronionej. Nie jestem wstanie mówić dziś 
spokojnie. Wygłoszę swe „plaidoyer“, gdy go- 
dła chrześcijańskie powrócą na swe dotych- 
czasowe miejsca Protestuję solennie przeciw 
wandalskiemu aktowi zwierzchniczej władzy. 

Ani jednym wyrazem nie odpowiedział 
przewodniczący na te słowa adwokata, lecz 
zarządał przejścia do porządku dziennego nad 
wywodem obrońcy i załatwienia sprawy bez 
jego plaidoyer. 

W innym razie świadek chciał przysię- 
gać nie na „cześć isumienie*, ale pragnął wy- 
jawić swe zeznania „wobec Boga i ludzi“. Za- 
brakło postaci Boga i sędziowie nie wiedzieli, 
jak sobie postąpió ze świadkiem. Nakazano 
usunąć godła wiary, godła zbawienia, lecz ga- 
binet Oombesa nie wydał rozporządzeń, jak 
sobie sędziowie mają postąpić wypadkach, jak 
powyżej. W najbrzydszej intencyi poczęta u- 
stawa przysposabia rządowi tyle trudności, 
że wyjście z nich może się zakończyć jedy- 
nie upadkieia Combesa. Francya „catholicissi- 
ma“ nie tak łatwo wyrzeknie się swych świę- 
tych wierzeń i przekonań. Masonerya będzie 
musiała pozostać bezsilną. Najbliższa przy- 
szłość wykaże wymownie, że i Combesa rzą- 
dy są, jak wszystko ziemskie, przemijające 
i znikome. W. Koryatowicz, 
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„Gaz. Nar.“ od 1. maja mieć będzie 
ponownie debtt pocztowy w państwie 
miemiechiem, przeto można ją tam za- 
mawiać we wszystkich urzędach poczto- 
wych lub wprost w Administracyla 


Kronika. 


Iavów dnia 29. kwietnia 1904, 


Kalendarzyk. 
W sobotę 30 kwiernia Katarzyny Sen. — Gr. kat. 
Symeona M — Kal. słow. Chwalisława. 
Wschód słońca 451, zachód 74. 
W niedzielę 1 maja Filipa i Jakóba. — Gr. kat. Jo 
anna Prep. — Kal. słow. Lubomira. 
Wschód słońca 4:49, zachód 7:06. 
W poniedziałek 2 maja Zygmunta Kr. — Gr. kat. 
Joana Wes. — hal. słow. Witymira. 
Wschód słońca 4'46, zachód 708. 


Za spokój duszy śp. prof. Chmielowskiego 
odprawione zostało dziś przedpołudniem w kościele 
św. Mikołaja nabożeństwo żałobne staraniem senatu 
akad. i grona profesorów. Na nabożeństwo, które od- 
prawił ks. prałat Gmatowski, przybyli: senat akade- 
młodzież akad. i bardzo 


micki, profesorowie uniw., 
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chór akademicki. Po mszy odprawił egzekwie koło 
katafalku, ustawionego w środku nawy, ks. proboszcz 
Gorazdowski, 

Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwierdził 
wybór Jana Krupińskiego, notaryusza w Bolecnowie 
na prezesa i ks. Hipolita Zarembę, rz. kat. probosz- 
oza w Dolinie, na zastępcę prezesa rady powiat. 
w Dolinie. 

Z armil. Cesarz pozwolił przyjąć i nosić: 
pułkownikowi Włodzimierzowi Boicetta, komendanto- 
wi 40 pp., krzyż honorowy 2 kl. orderu księstwa 
Szaumburg-Lippe, a kapitanowi 2 kl. tego pułku 
Józefowi Laszekowi krzyż 3 kl. tego samego orderu ; 
lekarzowi pułkowemu 1 klasy drowi Kazimierzowi 
Iwanickiemu z 3 p. dragonów krzyż papieski: pro 
ecclesia et pontifice. Porucznik rezerwowy 4 p. uł. 
Jan Dembowski przeniesiony do stanu czynnego w 
obronie krajowej, 


Giełda zbożowa. Na życzenie niektórych 
czytelników naszych zarządziliśmy, aby oprócz zwy- 
kłych kursów z giełdy zbożowej, telegrafowanych co- 
dziennie przez Biuro telegraficzno-korespondeneyjne, 
jeszcze nasz korespondent poda- 
wał telefonicznie ogólny pogląd na stan 
wiedeńskiej giełdy zbożowej, jak nie mniej notował 
ważniejsze transakcye. Doniesienia te telefoniczne za- 
mieszczamy już od dni kilku na czele rubryki 
„Z rynków towarowych“ na trzeciej stroniey Gazety. 


Kronixa Iwowska. 


W rocznicę konstytucyi 3 Maja urządza 
lwowski „Sokół* 3 maja b. r. o gods. 7 wie- 
czór uroczysty wieczorek muzykalno-deklamacyjny ze 
współudziałem pań: Maryi Stetfel i Kozłowskiej, 
panów: dyr. Stanisława Majerskiego, L. Bojarskiego, 
chóru „Echa“ i druha Wł. Janikowskiego. Ceny 
miejsc: Krzesła po 60 hal. — Wstęp na salę 40 h, 
dla studentów 20 hal. 


Dar narodowy 3 maja. Zarząd główny tow. 
Szkoły ludowej wydał odezwę. w której zwraca się 
z prośbą, by tak, jak w ubiegłych latach, poj'arto 
usiłowania towarzystwa obfitemi składkami, sta10- 
wiącemi „Dar narodowy 3 maja“. Zarząd towarzy- 
stwa podaje przy tej sposobności wyniki dotychcza- 
sowej pracy swojej. Przez 12 lat założono 19 szkół 
na kresach, w których uczy się bli ko 3000 dzieci, 
512 bezpłatnych czytelń i wypożyczalń dla ludu 
miejskiego i wiejskiego, oraz 60 szkółek początko- 
wychoi kursów dla analfabetów. 
Nabożeństwo żałobne. Za duszę śp. Kazi- 
mierza Skrzyńskiego, wiceprezesa tow. dziennikarzy 
polskich odbędzie się w poniedziałek 2 maja o 9 rae 
no w archikatedrze łacińskiej nabożeństwo żałobne, 
urządzone staraniem tow. dziennikarzy. Odprawi je 
uproszony przez wydział ks. prałat Lenkiewicz. 

== Nabożeństwa majowo. W kościele archika- 
tedralnym łaó. rano © 5 msza św. cicha, o 6 msza 
św. śpiewana, o 12 w południe msza św. cicha, wie- 
czorem o 7 nieszpory majowe; w Środy i soboty ka- 
zanie. W kościele OO. Jezuitów o godz. 6 wieczór 
nieszpory majowe; w niedzielę i święta msza św. 
majova o 6 rano, a nieszpory po połndniu o pół do 
5. W kościele 00. Dominikanów msza św. majowa 
o g. 7 rano a wieczorem o pół do 7 nieszpory. W 
kościele 00. Franciszkanów msza św. majowa o 7 
rano, a wieczorem o g. 7 nieszpory ; w niedzielę zaś 
i święta nieszpory o 5. W kościele 00. Zmartwych- 
wstańców msza Św. 0 g. 8 rano, a wieczorem o 6 
nieszpory. W kościele 00. Karmelitów o g 5 rano 
msza św., nieszpory o 7 wieczorem; w niedzielę i 
święta zaś nieszpory o 6. W kościele św. Antoniego 
o g. 6 rano msza Św., og. 7 wieczór nieszpory; w 
niedzielę i święta msza św. o 7 rano. W kościele 
św. Marcina o 5 rano msza św., wieczorem o g. 7 
nieszpory ; w niedzielę i święta zaś msza św. o 7 
rano a nieszpory o 5 po południu. W kościele 
Najśw. Maryi Śnieżnej msza ów. majowa o g. 6 ra- 
no, nieszpory o 7 wieczór. 


== Rada m. Lwowa na wozorajszem posiedzeniu 
uchwaliła wytoczyć proces rewindykacyjny przeciw p. 
Jagermanowi o 50 sążni gruntu, które on zabrał z 
gruntów miejskich pod Wysokim Zamkiem i przyłą- 
czył do swej realności. Stwierdzono zarazem, że ma 
gistiat zaniedbał terminu do wniesienia pozwu pro- 
wizoryalnego, przez co umożliwił p. Jagermanowi wy- 
cięcie drzew na zabranym gruncie a tej straty już 
się nie da powetować. 

Prawo polowania w lasach miejskich wydzier- 
żawiono za 1300 k. rocznie tow. myśliwskiemu na 
lat 6. 

Na posiedzenin poufnem uchwalono pełną eme- 
ryturę ala radcy Uruskiego i dożywotnie zaopatrzenie 
dla córki śp. R. Łyszkowskiego. 

Wycieczka. Za zaproszeniem bar. A. Bru- 
nickiego urządza „Kółko inżynierów“ pod prze- 
wodnioctwem prof. Bodaszewskiego w niedzielę 1 maja 
wycieczkę do Lubienia w celu zwiedzenia gospodar- 
stwa rybnego i zastosowanych do tego robót ziem- 
nych i wodnych. Odjazd o g 10 przed południem 
z dworca głównego. 

== Zjszd koleżeński. Otrzymujemy następujące 
pismo: Mamy zaszczyt przypomnieć naszym kole- 
żankom, które w r. 1899 ukończyły VIII. klasę odd. 
A, w szkole wydziałowej im. Jadwigi we Lwowie, o 
mającym się odbyć 5 maja zjeździe koleżeńskim, 
który rozpocznie się wysłuchaniem mszy św., cele- 
browanej przez ks. katechetę Czechowskiego o g. 12 
w południe w kościele archikatedralnyin, Lucyna Ja- 
gusińska, Henryka Kozłowska, Marya i Stefania Win- 
nickie. 
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Kronika krajowa. 


Biura pośrednictwa pracy. W Galicyi istnie- 
ją już obecnie cztery biura powiatowe: w Tarno- 
brzegu, Kolbuszowej, Białej i Brodach. Najlepiej z 
nich rozwija się biuro turnobrzeskie. Zajmuje się 
przeważnie robotnikami szonowymi, których dostar- 
cza przcodawcom w kraju i zagranicą, W roku 
1901/2 dało biuro zatrudnienie 746 (56%) robo- 
tnikom w kraju, zaś 592 (44"/,) zagranicą, Praco- 
dawcy płacą prowizyę, tak, że wydział powiatowy 
nie ponosi żadnych wydatków na utrzymanie biura, 
mimo, że trzyma osobnego urzędnika, — Biuro kol- 
buszowskie ma mniej rozgałęzione stosunki. Za gra 
nicę dostarcza robotników jedynie polskim właścicie- 
lom w Poznańskiem i Prusiech zachodnich; w je- 
dnym wypadku także du gubernii besarabskiej. — 
Biura bialskie i brodzkie nie mają wielkiego obrotu. 


Pożar Buczacza. Ministerstwo kolei w poro- 
zumieniu 4 dyrekcyą kolejową w Stanisławowie ka- 
zało dostawić do Buczacza pewną ilość wozow cięża- 
rowych, celem przenocowania pogorzelców. 


Z Zakopanego donoszą pod d, 27 bm.: Dziś 
rano o godz. 8 odbył się pogrzeb śp. Wł. Folkier- 
skiego przy współudziale całego prawie Zakopanego. 
Z kaplicy przeniesiono zwłoki do kościoła, skąd po 
mszy i egzekwiach ruszył kondukt na cmentarz. 
W pogrzebie wzięły udział wszystkie tutejsze stowa- 
rzyszenia, świat literacki i delegaci, a mianowicie: 
delegat tow. politechnicznego ze Lwowa, inżynier 
Engel, poseł Danielak, delegat Bratniej pomocy te 
chników lwowskich, p. Kazimierz Bartel, delegaci ze 
Szwajcaryi, delegacya leśników, robotnicy, zatrudnieni 
przy budowie papierni, Bolesław Lutomski, literat z 
Warszawy, delegat tow. nauk ścisłych w Poznaniu i 
w. i. Wśród całego mnóstwa kwiatów i wieńców 
wyróżniały się: wieniec od grona profesorów polite- 
chniki we Lwowie, warszawskiego towarzystwa te- 
chników, College de France, grona profesorów szkoły 
realnej z Warszawy, Czytelni zakopiańskiej, rodziny 


Bobrowskich itd. Na ementarzu przemawiali: inży- 
nier Nieszczyński imieniem przyjaciół i kolegów za- 
wodowych i p. K. Bartel imieniem młodzieży te- 
chnicznej ze Lwowa. 


Zapowiedź strajku w Turee. Z Budapesztu 
donoszą do JX, W. Tagblattu o zamierzonym strajku, 
do którego przystąpić chcą robotnicy przy budowie 
drogi kolejowej Sambor-Turka- Użok-Granica wę- 
giersko. Gralicyjscy robotnicy działać będą w porozu- 
mieniu z węgierskimi. Strajk wybuchnąć ma 1 maja, 
a weźmie w „im udział 17.000 robotników (10.000 
po stronie galicyjskiei, 7.000 po stronie węgierskiej). 
Robotnicy mają działać przemocą(?) i gwałtem i ata- 
kować przedmioty kolejowe. W posiadaniu robotników 
znajduje się dynamit Rząd węgierski wysyła na 
przestrzeń kolejową oddział wojska. 


W Samborze koncesyę na drugą aptekę otrzy- 
mał p. Lepiankiewicz. 

Orłowski przygotowuje się do obrony. P.sma 
krakowskie donoszą, że Orłowski, zamknięty w wię- 
zieniu śledczem sądu krakowskiego, objawia silne 
zdenerwowanie, Stan swój odczuwa sam inkwizyt, 
który wniósł prośbę o lekarskie zbadanie go przez 
psychiatrów. Podobno w celi swojej Orłowski cpo- 
wiada długo i szeroko przed współwięźniami o swo- 
jej niedoli, o tem, jak kancelarya jego należała do 
najpierwszych w państwie, a przez jego ręce prze- 
chodziły miliony i krocie. Czas dodaje, że to zacho- 
wanie się Orłowskiego jest wskazówką, jakiej taktyki 
zamierza się on trzymać w czasie rozprawy sądowej. 
Ma on ciągle powtarzać: „Człowiek, przez którego 
ręce przeszły miliony a który nie nie ma, musi być 
umysłowo chorym“. 


Kronika powszechna. 


S$ Smutna humorystyka parlamentarna. Już 
telegram nasz wczorajszy zanotował, że przed odrzu- 
eeniem wniosku o naganę dla p. Steinwendera za 
to, że zawołał do p. Choca: „co ten głupiec mówi ?%, 
przemawiał wśród wesołości izby hr. Sternberg. 
Dzisiejsze telegramy podają w krótkości „wesołe“ to 
przemówienie, w którem hr. Sternberg oświadczył, iż 
wykrzyk Steinwendera Świadczy o moralnym upadku 
całej burżoazyi. Hr. Sternberg dowodził dalej, że juź 
czas, aby ludność wystąpiła przeciw syndykarowi 
ludzi z akademickiem wykształceniem. „Nie powinno 
być wolno powiedzieć posłowi, że jest głupcem; ja 
np. nie uważam p. prezydenta izby za ideał, ale nie 
powiem, że jest głupcem". 

8 Liga antypojedynkowa. Pod przewodnictwem 


hr. Jarosława Thuna odbyło się w Wiedniu pierwsze 
doroczne walna zgromadzenie austryackiej Ligi anty- 


pojedynkowej. Po powitaniu zebranych przez prze- 
wodniczącego zabrał głos ks. Löwenstein, przewo- 
dniczący Ligi  antypojedynkowej w Niemczech 


i oświadczył, że Liga niemiecka, która wzorowała 
się na austryackiej, liczy już 1.500 członków. Ks. 
Jerzy Czartoryski powitał zebranych imieniem Ligi 
antypojedynkowej w Gulicyi i zakomunikował, iż liczy 
ona 400 członków i w wielu wypadkach już inter- 
weniowała. Następnie przystąpiono do obrad i w myśl 
opinii, wyrażonej przez ministerstwo wojny, zmieniono 
$$. 10 i 11 statutu Ligi w ten sposób, by mogli do 
niej przystąpić oficerowie nieczynni. 


$ Wybór posła Korfantego zakwestyonowała na 
onegdajszem posiedzeniu komisya rugów wyborczych 
parlamentu niemieckiego. Komisya uwzględniła pro- 
test ze strony niemieckiej i uchwaliła zasięgnąć bliż- 
szych informacyj urzędowych. 


8 Niemiec o Polkach. W angielskim  miesię- 
czniku The Fortnightly Review znany niemiecki 
publicysta dr. Reich ogłasza pt. „Słowianin i jego 
przyszłośó* artykuł, z którego naczelną treścią ju- 
żeśmy czytelników naszych zaznajomili, uwłasza z 
ustępem, w którym pisze o możliwem ukształtowaniu 
się kiedyś takiego dualizmu  polsko-niemieckiego, 
jakiego przykład ma Europa w dualizmie austryacko- 
węgierskim. Nie mieliśmy sposobności przytoczyć 
zdania dra Reicha o Polkach, danego czytelnikom 
angielskim ; dziś ten brak uzupełniamy. 

Dowiedzieli się Anglicy więc, że „ze wszyst- 
kich wad Polski największym jest Polka*. Postacią 
zewnętrzną zdobywa sobie przywilej wywierania 
ogromnego wpływu. Jej piękność jest, ogólnie mó- 
wiae, tego typu, który Francuzi nazwali dosadnie 
»fausse maigrec; oczy ma bardzo żywe, wdzięczność 
układu Francuzek, lecz głębsze prądy namiętne. 
Wódzięki swoje zewnętrzne uwydatnia zasobem 
błyszczącej i ujmującej rozmowy, ta zaś jest wprost 
czarująca, gdy płynie jej własnym, dźwięcznym i 
słodkim językiem. Liszt powiedział, że jedyny ratu- 
nek przeciw niebezpiecznemu urokowi polakiego >łe 
w ustach Polki jest — w ucieczce! Miłość, dążenie 
do intrygi, które jest częścią istoty każdego Słowia- 
nina, są doprowadzone przez Polkę do doskonałości 
sztuki. 

„Ale cała jej moc Czarująca ma swoją stronę 
odwrotną w absolutnym braku uzdolnienia do obo- 
wiązków domowego gospodarstwa”... W tem się ró- 
żni zupełnie od Francuzki, która zawsze umie być 
wdzięczną i czarującą, nie gardząc bynajmniej kło- 
potami i trudnościami swojego „menażu*. Polka ma 
doprawdy byt motyli — nigdy to przysłowiowe wy- 
rażenie nie znalazło lepszego zastosowania. Bo Polka 
potrafi błyszczeć, błyszczeć olśniewająco i bardzo po- 
nętnie w salonie, być czasem bohatersko dzielną — 
nawet na polu bitwy; ale do szarości codziennego 
życia, która przecież buduje energię narodu, nie ma 
Polka żadnego uzdolnienia*, 

Co na to odpowiedzą nasze panie ? 


$ VWarsalona ścięty. Z Palermo telegrafują, że 
w miejscowości Savochello znaleziono w lesie wbitą 
na pal głowę z napisem: Ecco lą testa di Varsa- 
lona (oto głowa V.) Sprowadzono na miejsca komi- 
syę i liczną straż. Ogólne jest zdanie, że ścię- 
ta głowa wiernie przypomina rysy  rozgłośnego 
bandyty. 

8 Echa Tab! belgradzkiej. Siostra zamordo- 
wanej królowej Dragi, p. Krystyna Petrovicz Lunie- 
wicz, opublikowała w paryskim Gil Blas list otwarty, 
datowany z Monachium. Pisze ona, że dowiedziała 
się o krążących od pewnego czasu pogłoskach, 
jakoby siostry królowej Dragi zamierzały wywieść 
potajemnie z Belgradu zwłoki zamordowunej w r. z. 
pary królewskiej. Krystyna w imieniu własnem 
1 sióstr odpowiada, że na tem wszystkiem niema ani 
słowa prawdy i myśl podobna jest daleką od nich, 
Natomiast prawdą jest, że mordercy Aleksandra 
i Dragi chcą popełnić nowy czyn barbarzyński. 

Groby pary monarszej nawiedzają bezustannie 
tłumy ludu, który pali tam światło ofiarne i na 
grobach składa stosy kwiatów. Mimo zakazu żan- 
darmów, mimo, iż straży cmentarnej rozkazano usu- 
wać świece i kwiaty a handlarzom poblizkim sprze» 
dawać Świece, groby codziennie toną w morzu 
świateł i kwiecia, Mordercy, aby temu raz na zawsze 
kres położyć, postanowili wywieść nocną porę zwłoki 
zamordowanego króla i królowej i zagrzebać je 
w miejscu, nikomu nieznanem. Ponieważ jednak wie» 
dzą, że taki czyn nieludzki wywołałby wrzenie 
w całym kraju, przeto ze strony ofieyalnej serbskiej 
rozpuszczono pogłoski, że to siostry Dragi chcą po- 
tajemnie wywieść zwłoki za granicę. 


Ze stowarzyszeń. 


Walne zgromadzenie Tow. miłosierdzia „Opatrzność*, 
utrzymującego „Dom prący* we Lwowie, odbedzie walne 
zgromadzenie w sobotę 7 maja 6 godzinie 5 po południu 
w ratuszu. 

a W Kasynie miejskiam lwowskiem w środę 4 maja 
wieczór artystyczny. 


Zmarli, 
Marceli hr. Tyszkiewicz, właściciel dóbr, 
umarł w Komarowie, przeżywszy lat 69. Pogrzeb w 
sobotę przedpołudniem w Starych Brodach. 


Z całego świata. 


Madryt 29. kwietnia. Z powodu usunięcia 
się ziemi w kopalni węgla w miejscowości Potina, 
wielu robotników zostało zasypanych. Dotychczas wy- 
dobyto 50 trupów i 10 rannych. 


Stan powietrza. Sprawozdanie centralnej stae 
eyi meteorologicznej we Wiedniu i austryaekich kolei 
państwowych. Dnia 28 kwietnia. 1904 r. o godzinie 7 
rano — Czerniowoe +-9'1 Tarnopol ——, Lwów -73 
Skole ——, Przemyśl —'—, Jarosław -+65 Tarnów 
——, Nowy Zagórz ——, Kraków 4-39, Praga og 
Wiedeń -456 Semmering 4-18, Budapeszt +62, 

-+46 Riva +-13:6, Tryest 100; Celsyusza. 


Pielgrzymka polska do Rzymu. 


(Od nassych korespondentów) 


Wemecya 27. kwietnia. 

W mej drodze do Rzymu, którą odby- 
wam osobno (jadąc bowiem z innej strony, 
nie mogłem korzystać z umyślnego dla piel- 
grzymów pociągu), zjechałem się dziś w We- 
necyi z 80 pątnikami z Królestwa poiskiego, 
jadącymi w czterech wagonach ; między nimi 
znajduje się trzech księży i kilkudziesięciu 
włościan. Aranżer tej podróży, p. K. z War- 
szawy, prowadzi jednak pielgrzymów nieudol- 
nie i niedbale. 

Wraz ze mną przyjechał ks. 
Schmid z Czerniowiec. 

Dziś popołudniu przejadą przez Mestre 
(jedna stacya przed Wenecyą) pielgrzymi w 
drodze do Padwy i Rzymu, 

Wczorajsza ilaminacya na oześć cesarza 
Wilhelma wypadła wspaniale; wszystkie gma- 
chy publiczne oświetlone były ogiem bengal- 
skim, również cały brzeg Wenecyi od strony 
piazetty płonął kolorowymi ogniami. I sere- 
nada dla cesarza udała się świetnie, Cały zaś 
dzień odbywały się parady i przyjęcia, bez 
których Wilhelm II obejść się nie może. 
Dziś deszcz pada. 


kanonik 


Ruch artystyczne-liferacki. 


Z teatru. (Przedstawienie trupy francum- 
skiej). Niemal, że biesiadę artystyczną miała wozo- 
raj lwowska publiczność na przedstawieniu francu- 
skiej trupy Le Bargy. Teatr był dość szczelnie za- 
pełniony. Przedstawienie rozpoczęła sztuka w jednej 
odsłonie „Le Cotillon“ odegrana doskonale przes p. 
Jeanne Derbly i p. Dubois, Artystka, pełna wdzięku 
Paryżanka, zachwycała dystynkcyą ruchów i prze- 
śliczną dekłamacyą. Widzieliśmy przed sobą rzeczy- 
wistą sylwetkę z Journal chic parisien. Saknia z 
szarego serge, zdobna koronkowym wolantom — oa- 
łość pełna prostoty a jednak odznaczająca się gustem 
słynnej firmy Paquin. 

Główne zajęcie widzów skupiło się około ogo- 
by p. Le Bargy, który wystąpił w roli markiza de 
Prioli. Widzieliśmy już tę sztukę, graną na naszej 
scenie. Nie chcąc nie ujmować znakomitemu talen- 
towi p. Kamińskiego, musimy zaznaczyć, że artysta 
francuski pojął tę rolę zupełnie odmiennie Markiz de 
Priola, zdobywca serc niewieścich, cynik, którego 
hasłem użycie, ustępuje w kreacyi pana Le Bargy 
na drugi płan a wysuwa się uszlachetniona w uczu- 
ciu dla syna naturalnego postać ojca. Chwilę 
przełomu w duszy markiza odtworzył artysta z po- 
tężną siłą. Gra jego porywała widza, do czego nie 
mało się przyczyniły jego znakomite warunki zo- 
wnętrzne, posiada bowiem głos silny, niski, dykcyę 
ma wyśmienitą a postać wspaniałą, Głos może co- 
kolwiek za ekspanzywny w naszem pojęciu, ale tem- 
perament francuski porywa aktora, To samo zauwa- 
żyliśmy ongi u Sary Bernhard i Coquelina. 

Najefektowniejszą była scena w drugim akcie, 
pełna dyskretnej finezyi, gdy pokonywa opór p. de 
Velmoy a mimiką wyraża i akcentuje drażliwą treść 
akcyi. Wspaniałym był w akcie trzecim, gdy wy- 
znaje swe ojcostwo. Z prawdą i realizmem odtworzył 
walkę i rostrój fizyczny i moralny a widz odnosił 
wrażenie rzeczywistości. 

Doskonałą partnerkę miał w osobie p, H. Rog- 
ger. Artystka oczarowała wdzięozną aparycyą i mimi« 
ką przewyborną. Studyując grę jej rysów, widz na- 
wet gdyby nie znał treści sztuki, świadom byłby 
toku akeyi. 

Toalety artystki z pracowni słynnej firmy 
Paquin odznaczały się wykwintną prostotą. W pierw- 
szym akcie miała toaletę z białej duchesse, haftowa- 
ną srebrem a oszytą różowemi rulonami. W drugiej 
odsłonie, gdy zjawia się u markiza, wystąpiła w toa- 
lecie z blado-niebieskiego sukienka, zdobnej gazics- 
kami perłowymi. Na szyi był zarzucony lie srebr- 
ny a kapelusz z bronzowego loutru, podpięty pęka- 
mi róż. 

Publiczność darzyła artystów oklaskami, 


* 


* Teatr iudowy nabył od p. Adolfa Walew= 
skiego baśń fantastyczną, przerobioną s bajki pt. 
„Kopciuszek“. Sztuka ta cieszy się w Krakowie 
ogromnem powodzeniem. Lwowski teatr ludowy wy- 
stawi „Kopciuszka“ w pierwszych dniach maja po 
przeniesieniu się do sali dawnego Colloseum. 

* Wystawa sztuk: slieneńskiej, ovwarta przed 
kilku daiami, obejmuje bardzo rzadkie i bogate zbiory 
obrazów, rysunków, rzeźb, miniatur, materyj, wyro- 
bów złotniczych itd. Odwiedzający wystawą w Sie- 
nie może mieć dokładny obraz rozwoju sstuki w tem 
mieście od w 18. aż do czasów npadku. Między in- 
nemi znajdują się tam prześliczne a mało znane 
prace złotnicze Neroecia. W witrynach z materyami 
znajdujemy bogate aparaty kościelne, makaty i dy- 
wany z 15 w. Jest tam przeszło 40 rzeźb w drze» 
wie malowanych i złoconych, w ich liczbie aroye 
dzieła Jacopa della Quercia i Cozzarellego. Wśród 
miniatur odznaczają się okazy słynnego klasztoru 
benedyktyńskiego Monte Oliveto oraz misterne minia- 
tury, któremi są ozdobione sieneńskie księgi ko- 
ścielne. W jednej z sal znajduje się 80 rzeźb marmu- 
rowych Jacopa della Quercia. Dział obrazów przed- 
stawia się imponująco, mimo, że nie brano nic s 
„Istituto delle belle arti“. Są tam reprezentowani: 
Duecio di Buoninsegna, Simone Martini, Taddeo di 
Bartolo, obaj Lorenzetti, Matteo di Giovanni i inni. 
W sali „Quattrocenti* : Cozzarelli, Nerocio, Pietro di 
Domenico, Sappetta, WVeechietta, Sodoma, Beccafnmi 
itd. W innych salach znajdują się meble, bronzy, 
okucia żelazne, broń i monety m. Sieny. 


* ironia pozorów. (Maciej hr. Łubieński 
Warszawa. Księgarnia Jana fiszera 1904). 
Właściwie cóż o tej powieści powiedzieć? Nie wia» 
domo. Byłby w niej materyał us dzieło głębszego 
zakroju, w którem poruszona kwostya odpowiedzial= 
ności za winę dałaby wiele do myślenia. Równo- 
cześnie zajmujące opisy podróży, trafnie oddane tło 
niektórych okolic Polski ożywia bardzo tok powieści. 
Ale te wszystkie dobre strony niewyzyskane: czuje 
się, że autorowi brakuje wprawy pisarskiej, że nie 
wchodzi w duszę opisywanych ludzi, ale bierze ich 
tylko za pretekst do wypowiedzenia własnych myśli 
i poglądów. Z tem wszystkiem odczuwa się jednak 
talent. Sam pomysł powieści nie zużyty mógł był na- 
dać tej książce wiele interesu. Tymezasem rzeczy wigte 


błyski zajęcia toną w frazeologii, przeładowanej ma- 
karonizmami. 

Treść jest taka: 
znacznej rodziny, odczuwa tem boleśniej swoją nę- 
dzę, im więcej się styka z wytwornym światem, do 
którego urodzeniem należy, Gorzka zawiść do boga- 
tych zwiększa się z powstającą w jego sercu mi- 
łością do pięknej Oli, dziedziczki wielkiej fortuny. 
Wtedy przypadek wkłada mu w rękę dużą sumę, 
znalezioną na ulicy w pugilaresie, oznaczonym Ko- 
rong. Po walce wewnętrznej Roman przywłaszcza 
sobie tę sumę i wraz z nią zdobywa łaskawość 
zmiennej fortuny. Ola zostaje jego żoną, majątek 
wzrasta szybko, znaczenie, wpływy, uznanie dla 
zdolności otaczają Romana — ale w tem szczęściu 
tkw! ostry cierń; wyrzut sumienia. Gdybyż mógł 
zwrócić właścicielowi ów stracony, palący pugilares |.. 
Ale poszukiwania właśoiciela daremne. Ostatecznie 
Ola go zdradza z dandysem topolskim — a przypa- 


Roman Dzierzymirski, syn 


dek pokazuje w nim właśnie poszkodowanego ową 
zgubę, która Romana zbogaciła. Dzierzymirski koń- 
Gzy życie nagle, zabity ironią pozorów, ale nikt 
prawdy jego tragedyi się nie dowiedział. M. H. 

* Nowe broszury. Dr. Jan Rozwadowski: „Ru- 
skie bezrobocie w r. 1902“, Uwagi o jego terenie, 
Lwów. 1904 Str. 109. 


Mepertuar teatru lwowskiego miejskiego. 
We sobotę „Gejsza* operetka Jonesa. 
Ww niedzielę popołudniu „Posłaniec Nr. 6666“ ope- 
retka M. Ziehrera. 
W niedzielę wieczorem o godz. 7 „Eros i Payche* 
J. Żuławskiego. 
W poniedziałek „Lysistrata“ i „Cavalleria Lwo- 
Lok, 


We wtorek „Wesele“ Wyspiańskiego. 


Repertuar teatru krakowskiego. 


W sobotę „Sniegs Przybyszewskiego. 
W niedzielę „Wielki człowiek do małych interesów" 


Fredry. 
Filharmonia. 

We wtorek pożegnalny koncert p. Wernera Al- 
bertiego. 

Colosseum w pasażu Hermanów, przy ulicy 
Słonecznej. Codziennie o godzinie $ wieczorem wspa- 
niałe przedstawienie. W niedziele i święta 2 przed- 
stawienia o godzinie 4 popořudniu i 8 wieczorem. 
Co 1. i 15. każdego miesiąca nowy progran. Bile: 
są wcześniej dv uabycia w biurze dzienników Plohna, 
ul. Karola Ludwika 9. 


© „karbile“ Staffa. 


„Skarb“ Staffa był przedmiotem dyskusyi na 
wczorajszem czwartkowem, tygodniowem zebraniu 
członków Związku naukowo-literackiego. Zebranie to, 
ze względu na liczny udział i ożywioną dyskusye, 
należy zaliczyć do najbardziej udałych w ostatnich 
tygodniach. 

Zagaił dyskusyę p. Ostap Ortwin. Zasta- 
nawiając się nad pytaniem, co znaczy ten „Skarb* 
w dramacie Staffa, czem on jest i co chce autor 
przezeń wyrazić, doszedł do przekonania, że „skar- 
bem“ tym jest wyższe posłannictwo człowieka, jego 
misya etyczna, do której dążyć powienien każdy 
człowiek. A jeśli ta interpretacya jest słuszą, to 
ntwór Staffa jest na wskróć pesaymistyczny, i scep- 
tyczny. Autor bowiem nie wierzy w takie posłanni- 
ctwo człowieka, czy też wogóle ludzkości, Fsencyą 
tedy dramatu nie jest walka ideałów z materya- 
lizmem, jak z kilku stron podnoszono przy ocenie 

„Skarbu, lecz walka w samej duszy ludzkiej, w 
duszy, która nie wierzy w ideały, ale je pokochała. 
P. Ostap Ortwin nazwał to ukochaniem illnzyi. Ona 
też jest ratunkiem przed beznadziejnym  scepty- 
©yzmem. 

Zupełnie inne zdanie wyrobił sobie o 
bie“ p. Karol Irzykowski, autor „Pałuby 
W referacie, odczytanym w zastępstwie autora przez 
jednego z jego przyjaciół, twierdzi on wprost, że ta- 
lent p. Staffa, — to talent bardzo słabiutki a jego 
„Skarb, to bynajmniej nie utwór wspaniały i głę- 
boki, ale sztuka pośledniej wartości. Rozgłoszono 
o nim zgóry, Że to rzecz bardzo niezrozumiała, nie- 
przystępna, tymczasem okazało się, że prawie wszyscy 
ją zrozumieli. Bo też myśl zasadnicza sztuki jest 
jasna i prosta „jak parasol“. „Skarb“ to ideał wszel- 
kiego rodzaju, obrońcy jego to idealiści, wichry z do- 
lin to różne wpływy życiowe, wytrącające owych 
idealistów a obranego kierunku. Ale nie wystarcza 
stwierdzić, że w „Skarbie“ są jakieś symbole i myśli, 
lecz trzeba się zapytać, Jaką one mają wartość, czy warto 
je było ubierać w taką formę, czego się wreszcie świat 
dowiedział ze „Skarbu“ p. Staffa? Otóż zarzuca p. 
Irzykowski Staffowi, że opiera się na. oryentacyach 
prymitywnych, że do prawdy dawno zdanej, iż ideały 
schodzą na pochyłą drogę kompromisu, nic nie do- 
rznca i prawdy tej nie rozwija. „Skarb“ jest poprostu 
zbiorem pospolitych arabesek naokoło pospolitego 
frazesu. Nie powinien też był p. Staff stawać odrazu 
i wyłącznie po stronie ideału, a powinno mu było 
przyjść na myśl, że ideał może nie mieć racyi. Na- 
wet jedyna subtelność w „Skarbie subtelność, kióra 
tkwi w wykrętach, jakimi strażnik zbywa tłam, na- 
legający na to, aby mu pokazano skarb,— powiadając, 
że najlepszą cząstką ideału jest właśnie dążenie do 
niego, jest komunałem, Czyż bowiem jest rzeczą na- 
turalną przekładać dążenie do prawdy i do szezęścia 
nad samą prawdę i szczęście? 

Takie zarzuty podniósł p. Irzykowski co do 
treści „Skarbu“, Również i forma utworu nie zado- 
woliła p. Irzykowskiego. Podobnie jak zasadnicza 
myśl nie jest oryginalną, tak i forma jest zbieraniną 
najrozmaitszych literackich rekwizytów a nawet ję- 
zyk nie posiada żadnych pierwszorzędnych zalet 
poetyckich, 

Równie ostro i surowo skrytykował „Skarb* 
p. Benedykt Elmer, który ideę tego dramatu na- 
zwał poprostu banalną. A jeśli tak jest, to sztuka 
dobrą być nie może. Interpretacyę p. Ortwina uważa 
za ciasnę. 

W obronie p. Staffa wystąpił jeszcze raz p. 
Ortwin, twierdząc, żo zarzuty podniesione przeciw 
aSkarbowi były ogólnikowe i nie poparte dość 
silnymi argumentami. Odpowiedź ta p. Ortwina wy- 
wołała replikę p. Elmera, który zarzuty swe po- 
nownie podniósł, przemówił też p. K. Srokowski, 
solidarysując się z pp. Irzykowskim i Elme- 
rem, aż duplika p. Ortwina w obronie ‚Skarbu‘, 
zakończyła gorącą, chwilowo nawet namiętną dy- 
skusyę. (Ztr.) 


SALON PARYSKI. 


D. 17 bm. otwarto w Paryżu salon towarz. 
narod. sztuk pięknych. Wielu artystów sarka, albo- 
wiem jury, chcąc w roku bieżącym dać publiczności 
śmietankę; utworów faworyzowanego przez siebie no- 
woczesnego kierunku, okazało ię nadzwyczaj suro- 
wem, odrzucając wszystko, co w czemkolwiek mn się 
nie podobało. Skutek był dość nieosobliwy. Salon 
jest w tym roku mniej dobry, jak dawniej, a jak za- 
pewnia prasa artystyczna, wśród dzieł odrzuconych 
znajduje się sporo takich, co są więcej warte, niż te, 
które przyjęto. 

„Gwożdziem wystawy są obrazy Whistlera, 
nlryst, niedokończony portret kobiety w sukni różo- 
wo-foletowej, z kosaćcem w ręku, owiany melan- 
holi i jakimś żalem, okrzyknięto za arcydzieło. 
Tyle” tam jest wdzięku w pozornej pogodności obli- 
cza, przepojonego w istocie bólem, tyle harmonii w 
zestrojeniu barw i nareszcie tyle eteryczności, podno- 
8%ĄCOj portret do wysokości świętej wizyi. Po za tem 
znajdują się jeszcze dwa jego rodzajowe obrazki „Róż 
i.sieleń*, „Zieleń i złoto”, tudzież widoczek z Dieppe 
podpiaany „Wert et gris“ (zielono i szaro). 


„Skar- 
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Drugi „gwóźdź* stanowi „Myśliciel“ Rodina: 
Nagi człowiek usiadł; jest prawdziwym  siłaczem, 
jego ramiona podobne do góry mięśni, a jednak w tej 
chwili poczucie siły znikło z jego oblicza i po- 
tężna, herkulesowa głowa chyli się pod brzemieniem 
innej siły, niewidzialnej, nieuchwytnej, a jednak po- 
ruszającej z posud góry całe: pod brzemieniem myśli. 
Cały organizm opanowała ona, życie w niej się ze- 
środkowało. Prawa noga odchyla się bez woli, mdła, 
lewa ręka wisi nieruchoma. Prawa dłoń wsparta o 
lewe kolano podtrzymuje myślące czoło. 

Wzrusza i porywa Łucyana Simona „Msza 
w Bretonii*, — W rozmaitych przebłyskach chwyta 
życie Bretonii Collet. Dał on: „Rybaków uciekają- 
cych przed burzą“, „Mgłę*, „Dzikie wybrzeża“, 
„Brzeg morski przy Pennmarchu* i wyborne stu- 
dyum świetlne pod tyt, „Kobiety z Plugastelu na od- 
puście w Sainte-Anne la Palud“ 

Wśród rodzajowych obrazów przodujące miej- 
sce zajmują rzeczy Rolla, Gustawa Collino i Carrié- 
re'a. — Fantastyczny odcień posiadają obrazy Au- 
burtina (Sad nad brzegiem morza), Bertaux („Mi- 
styczna Bretonia“), Osberta („Harmonie“), Moranda 
(„Hymn do wschodzącego słońca“,  „Syrakuzanki*). 
Gillet namalował obraz, przedstawiający spotkanie 
Loubeta i króla Edwarda. W dziedzinie nagości 
wyróżnia się zwłaszcza „Pokusa“ (Séduction) Ar- 
manda Bretona. 

Obficie jest reprezentowany portret, — nie 
mniej obficie krajobraz. W tym ostatnim podkreślić 
wypada Alberta Lebourga, którego ranki jesienne, 
widoki letnie i zimowe są wyborne, dalej Monte- 
narda, Le Sidanera, Eliota, Duval-Gozlana, Wschód 
odzwierciedlają wybornie Rousseau (Tonkin) i Giar= 
dot (Algier, Maroko). 

W rzeźbie odznacza się szczerem uczuciem 
„Pogrzeb dziecka w Dordogue* panny Pouplet, Wy- 
borne są Pórelmagne'a: „Bez pracy*, „Kobieta z rę- 
kawiczką, „Matki i dziecie. Finlandczyk  Voligrer 
zbiera duże pochwały za swe posążki „Radość życia“, 
„Macierzyństwo“, „Ból“. 

Pomijam zresztą wielką ilość rzeczy cennych i 
zaznaczam, Że o wszystkiem, co dotyczy utworów, 
jakie wyszły z pod dłoni polskiej, napiszę osobno. 


Z KRAKOWA. 


(Telefonem i pocztą.) 


— Dyskusya nad budżetem miejskim rozpocznie 
się w radzie miejskiej w pierwszych dniach maja. 
Komisya budżetowa na wczorajszem ostatniam posie- 
dzeniu zatwierdziła przedłożone przez generalnego re- 
ferenta, J. Fedorowicza, exposé budżetowe. 


Z POZNANIA 


(Telegrafen i pocztą.) 
— Bank ludowy w Bytomiu odbył onegdaj 
zebranie doroczne. Wybrano ponownie na 3 lata do 
rady nadzorczej pp. Napieralskiego, Steślickiego i 
Pogorzałka. W porównaniu z rokiem poprzednim 
wzrósł obrót bankowy o 2 miliony marek, suma 
oszczędności © 710.000 m., suma pożyczek o 591.000 
m. Fundusz rezerwowy, zebrany w ciągu 8'/, lat 
wynosi 224.305 marek. 


— Sejm W. Ke. Poznańskiego, uchwalił za- 
ciągnąć pożyczkę w sumie 1,400.600 marek na budo- 
wę domów dla urzędników prowineyonalnych. Jak się 
dowiaduje Pos. Tageblatt, ministrowie skarbu i 
spraw wewnętrznych uchwałę sejmu zatwierdzili. 
Mają więc urzędnicy pruscy „Ostmarkenzulagi*, będą 
mieli tanie mieszkania, a na "starość BĄ zabezpiecze- 
ni, gdyż pobierają pokaźne pensye. Jak w obec tego 
wygladają Polacy, którzy są pozbawieni dobrodziejstw 
ze strony władz i państwa I 

— Według doniesienia Schlestsche Ztg. s kon- 
fiskowały władze pruskie 81.000 obrazów, 
przedstawiających przysięgę Kościuszki. Obrazy te, 
wykonane w Krakowie, miały na składzie księgarnie 
poznańskie. 


Z WARSZAWY 
(Pocztą.) 


— Rosyjska ageneya telegraficzna donosi : Dnia 
27 bm. o godz. 4 popołudniu w Warszawie na 
adjunkta szefa tajnej policyi i na adjuukta komisarza 
policyi, oraz na dwóch żołnierzy policyjnych w chwili, 
gdy weszli do pewnego domu przy ulicy Dworskiej, 
napadła banda ludzi, uzbrojona w noże i rewolwery. 
Obaj adjunkci zabici; jeden żołnierz policyjny ciężko, 
drugi lekko raniony. Czterech napastników are- 
sztowano 

Warszawski korespondent Dziennika Poznań- 
skiego wyjaśnia, że napad ten urządziła bauda 
opryszków, tz. nożowników, mszczących się zB obostrze- 
nie przepisów karnych na nożowców. 

— Pod przewodnictwem Qzertkowa odbyło się 
posiedzenie komitetu, na którem rozwiązano ostate - 
cznie sprawę zatwierdzenia programu konknrsu, 
mającego być ogłoszonym na projekt teatru rosyj- 
skiego i biblioteki publicznej z salami na zgroma- 
dzenia. Ocena projektów będzie powierzona Cesar- 
akiemu tow. architektów w Petersburgu. Nagrody są 
trzy: 1500, 750 i 250 rubli. 


Sytuacya parlamentarna 


Lwów 29. kwietnia, 

W artykule „Rząd i Niemcy a chaos 
parlamentarny“ omawia nasz polityczny wie- 
deński korespondent (M. R.) momenty, które 
odgrywają rolę w dzisiejszych rokowaniach, 
SA izbę bodaj czasowo uruchomić 
i uczynić zdolną do załatwienia spraw naj- 
ilniejszych. Tu podajemy „wiązankę wis- 
A onoig telegraficznych, jakie nadeszły dziś 
rano, 

Usposobienie Poety czna przeważa. 
Prezydyum Koła polskiego konferowało wczo- 
raj w południe z dr. Koerberem. Zdaje się 
atoli, że nie dał on żadnego wiążącego przy- 
rzeczenia. O godz. 7 wieczorem odbyła ko- 
misya parlamentarna Koła polskiego ściśle 
poufną konferencyę z posłami czeskimi: Kra- 
marzem. Pacakiem, Stranskym i Zaczkiem 
a następnie posłowie czescy  konferowali 
jeszcze z posłem słoweńskim Plojem. Czesi 
w porozumieniu ze Słoweńcami postawią 
zdaje się ultimatum, które Polacy przedłożą 
rządowi i Niemcom. 

. Tr. Presse puściła w obieg fałszywą 
wiadomość, jakoby cesarz, przyjmując w tych 
dniach jednego z posłów polskich ida, a 
był na audyencyi), mial się wyrazić po- 
chlebnie o akcyi Koła, ale też i dodał, że 
nie ma ona widoków powodzenia. 


(Tel. Gaz. Nar.) 


Wiedeń, 29. kwietnia. 


Dziś w południe zebrała się komisya 
parlamentarna Koła polskiego. Obrady jej są 
poufne. O ile wnioskować można, przedmio- 
tem tych narad jest pytanie, na kiedy zwo- 
łaó plenam Koła polskiego i jaką przedłożyć 
mu rezolucyę do uchwały. 

Nie ulega wątpliwości, że termin zwoła- 
nia Koła polskiego będzie bardzo rychły, Re- 
zolucya zaś omawiana nie może być w zbyt 
przyjemnym dla rządu tonie. W polskich ko- 
Iach poselskich objawia się coraz ostrzejsze 
przeciw gabinetowi usposobienie za jego sta- 


——E Adak acada zeres e 


nowisko — można powiedzieć wprost tamu- 
jące — w obec akcyi pośredniczącej Koła 
polskiego. 

„Bząd obawia się też ostrzejszego wystą- 
pienia Polaków i dziś za pośrednictwem 94. 
Jr. Presse przymila się % nich i opowiada, 
że Polacy nie mają powodu do niezadowole- 
nia z rządu i powinni się zbliżyć do stron- 
nictw niemieckich. 

Zeit donosi, że Czesi zamierzają złożyć 
w izbie uroczyste oświadczenie, źe zgodzą się 
na uchwalenie konieczności państwowych, a 
nawet traktatów handlowych pod warunkiam, 
że urzędniczy gabinet dr. Koerhera ustąpi, 
Zeit dodaje, że jeżeli Czesi takie oświadczenie 
złożą, a Polacy je poprą, to dr. Koerber bę- 
dzie musiał ustąpić. 

W kulóni©h krąży dziś pogłoska, że 
we wtorek izba zostanie odroczoną. Izba 
w bowiem wybrała już dziś członków 

elegacyj wspólnych i dr. Koerber na długi 

czas „nie potrzebuje” już parlamentu. Pogło- 
skę tę wielu posłów na seryo traktuje i już 
rozważają, jak przeszkodzić temu „nowemu 
zamachowi na parlament". 


Telegramy i j teefonematy, 


Izba panów 

Wiedeń 29 kwietnia. Dziś popołudniu 
odbyła posiedzenie izba panów; po otwarciu 
obrad zakomunikował prezydent izbie podzię= 
kowanie cesarza za kondolencyę, żem 
przez izbę z okazyi zgonu arcyks. Klo- 
tyldy. 

Następnie poświęcił prezydent wspomnie- 
nie pośmiertne zmarłym w ostatnim czasie 
członkom izby panów: Latourowi, Mannliche- 
rowi, Horstowi, Braumdllerowi, Liebigowi, 
Reverterze, Salmowi, Kinskyemu, Schwarzen- 
bergowi i Stakelbergowi. Czlonkowie izby na 
znak żałoby powstali z miejsc. 

Przydzielono komisyom ustawę w spra- 
wie postanowień egzekucyjnych dla Przed- 
applani wniosek Ungera w sprawie państwo- 

Togo odszkodowania dla niewinnie ząsęądzo- 
nych, wnioski w sprawie zmiany ordynacyi 
wyborczej dla rady państwa i w sprawie wy- 
borów powiatowych w dolnej Austryi. 

Następnie wy brano 5 członków de- 
putacyi kwotowej i 20 członków oraz 10 za- 
stępców do delegacyj wspólnych. 


Rada państwa. 


Wiedeń 29 kwietnia. Posel Wacław 
Hruby wniósł dziś interpelacyę w sprawie nie- 
wykonywania przepisów o równouprawnieniu 
językowem na Śląsku. 

Dzisiejsze posiedzenie rozpoczęło się, jak 
zwykle, dosłownem odczytywaniem 
calego szeregu wniosków, interpelacyj, pety- 
oyj itd. 

Posiedzenie trwa dalej. 


Z sejmu pruskiego. 
Berlin 29 kwietnia. Sejm pruski po 
dłuższej dyskusyi uchwalił przedłożenie ka. 
nałowe przekazać osobnej komisyi, złożonej 
z 28 członków. 

Karlsruhe 29 kwietnia. Wczoraj przy- 
był tu cesarz Wilhelm. W odpowiedzi na po- 
witanie ministrów oświadczył on, Że jest zu- 
pełnie wyleczony i dał wyraz pewności, źe 
pokój powszechny będzie utrzymany. 


Petersburg 29 kwietnia. W odpowie- 
dzi na adres szlachty charkowskiej, w którym 
wyrażono obawę, że przez reorganizacyę 
miejscowej administracyi szlachta, powołana 
wolą monarchy do czuwania nad oświatą lu- 
du, utracióby mogła swe dawniejsze znacze- 
nie, odpisał car własnoręcznie: „Wyrażone 
obawy są zuvełnie nieuzasadnione. "Szkoła lu- 
dowa musi stać pod czynnym kierunkiem 
państwa. Jednakże najlepsze siły miejscowe 
ze szlachtą na czele powinny nadal poświę 
cać szkola swą opiekę“, 


(Telegramy „Gazety Narodowej *.) 


Petersburg 29 kwietnia. Zrawić. Wiest- 
nik ogłasza następujący okólnik ministerstwa 
spraw zagranicznych do zastępców Rosyi 
przy dworach mocarstw z dnia 27. kwietnia: 

„Wobec tego, że w ostatnim czasie gareni 
czna prasa rozszerza uporczywie pogłoski, 1ż 
u kilku rządów powstał plan si jęcia poko- 
jowego pośrednictwa celem szybazego zakoń- 
czenia rosyjsko-japońskiego zatargu, oraz że 
nawet pojawiły się telegramy, donoszące, iż 
rząd carski otrzymał już wnioski w tej mie- 
rze, jesteśmy upoważnieni do jak najkatego. 
ryczniejszego zaprzeczenia tym  wiadomoś- 
ciom. Rosya nie życzyła sobie wojny i uczy- 
niła wszystko, aby zawikłanie, powstałe na 
dalekim schodzie, załatwió w drodze poko- 
jowej. Skoro BZ zdradliwy napad Japoń- 
czyków zmusił ją do chwycenia za broń, nie 
pfeloby w obiizej chwili mieć miejsca żad- 

e pośrednictwo, ani też rząd carski nie po- 


Kowol na mięszanie się Żadnego mocarstwł. 


podczas układania warunków przy zakończe- 
nin wojny. 

Waszyngton 29 kwietnia. Według te- 
legramu amerykańskiego posła w Tokio ko- 
respondentom dzienników nie będzie odtąd 
więcej udzielane pozwolenie na towarzyszenie 
wojskom japońskim na terenie operacyjnym. 
Dotychczas już 200 amerykańskich i angiel- 
skich korespondentów przydzielono do armii 
japońskiej. 

Londyn 29 kwietnia. Biuro Reutera 
dowiaduje sięz Szangaju, że obiegała tam po- 
głoska, iż Rosyanie po dwudniowej 
walce nad rzeką Jalu ponieśli klęskę. Japoń- 
czycy przekroczyli rzekę. Rosyanie mieli się 
cofnąć. 


To i owo. 


Słnszne. 

— Nie ożeniłbym się nigdy z mądrą kobietą... 

— I słusznie! Małżeństwo powinno być zawsze 
dobrane. 

Z parlamenta wọglersklego (autentyczne), 

Na jednem z ostatnich posiedzeń sejmu wę- 
gierskiego pewien pose? wyraził się o drugim pośle, 
że mózg jego nie funkcyonuje normalnie. Tak obra- 
żony poseł zabrał natychmiast głos i począł swe 
przemówienie następująco : 

— Po tem, co przed chwilą miałem przyjemność 
usłyszeć.., 

Zawsze ten sam. 

Profesor (do panny): „W roku urodzenia pani 
okazał się na niebie olbrzymi kometa. Czy pani tego 
wówczas nie zauważyła ?... 


Dział rolniczy. 


a Kongres gorzelń rolniczych w Wlednin. 
Wczoraj zebrali się na zaproszenie stałego kimitotu 
dla spraw spirytusowych reprezentanci gorzelń z 
Czech, Moraw, Ślązka i Galicyi i uchwalili jedno- 
głośnie zwołać na drugą połowę maja kongres re- 
prezeutantów gorzelń rolniczych z całego państwa. 


Z rynków towarowych. 


Wiedeń 29 kwietnia. (Telg. własny.) 
Targ światowy nabiera siły, wobec czego i 
tendencya w państwie zyskuje na stałości. 
Dziś notowano przenicę o 5 hal. wyżej. 


Bank rolniczy we Lwowie. Dnia 29 kwiet- 
nia. Ceny za 50 kilogramów looo Lwów. Waluta 
koronowa  Pezenica gotowa 875 do 890, pszenioa nowa 
0:00 do 0:00, żyto gotowe 68:50 do 675. nowe 0:00 do 
0:00, owies obroczny gotowy 5'75 do 6:00, nowy 0-00 do 
0:00, jęczmień pastewny 000 do 000, jęozmień browarny 
6-09 do 6'50, rzepak 9-25 do 9-50, rzepak nowy 0— do 
0:—, groch pastewny 6:— do 6:50, groch do towania 
150 do 926, wyka 590 do 6-6, bobik 625 do 650, hre- 
ozka 0— do 0 kukurudza nowa 0-00 do 0-00, stara 
6:25 do 650, chmiel za 56 kilo oå —— do —*—, koniczyna 
ozerwona 50— do 70 —, biała 55— do 75—, szwedzka 
60:— do 75:—, tymotka 26-00 do 30—, 

S irytus loco sa 50 litrów gotowy 21:50 do 22:— 
arnopol eskontyngentowy 14'25 do 14:75. 


Wiedeń 29 kwietnia. Kurs w koronach i po 50 
klg. Notowano owies 5:45 do 5:65, 

Inne ceny niezmienione. 

„Budapesat dnia 29 kwietnia. Kurs w kore- 
nach i po 50 klgr. Notowano pszenioę na kwiecień 0"— 
do 0— na maj 0:00 do 0:00, na październik 7:94 do 795, 
żyto na kwiecień —— do ——, na pażdziernik 6:54 do 
656, owies na kwiecień 0:00 do 0-00, na październik 5:50 
do 5'51, kukarądza na maj 5-07 do 508 na lip.ec 5'31 do 
5:22, rzepak na sierpień 10-85 do 10-95. 
Oferty : dostateczne. 
Chęć kupna: mierna. 
Urposobienie : lepsze. 
Stan powietrza : pięknis.. 

Wiedeń dnia 29 kwietnia. Cukier 1990 do — 

19:80 (8 pk > pie galioyjska —— do —— spiry- 
tus 46: -80 do 47 


paritas 


Dział ekonomiczny. 


ê Krakowskle tow. wzaj. ubezpieczeń. Jutro 
popołudniu odbędzie się walne zgromadzenie człon- 
ków towarzystwa wzajemnego kredytu. 


8 Gal. kasa oszczędności we Lwowie od- 
będzie walne zgromadzenie dnia 7 maja o 10 przed 
południem, ' 

B Dyrekcya koiel ogłasza: Z dniem 1 maja 
zmienioną zostanie na szlaku Lwów-ltzkany w obrę- 
bie dyrekcyi kolei państw. w Stanisławowie nazwa 
dotychczasowej stacyi „Nowosielce szlacheckie" na 
urawno-Nowosielce*. 

f Dyrekcya kolel państw. ogłasza: Dnia 1 
maja pociągiem osobowym nr. 1212 otwarty zostanie 
przystanek „Biskowice* położony między stacyami 
Nadyby- Wojutycze i Sambor w kilometrze 236 szla= 
ku kolejowego Chyrów-Stryj dla ruchu osobowego i 
pakunkowego. Odjazdy pociągów zatrzymujących się 
w tym przestanku są pomieszczone w rozkładzie ja- 
zdy, obowiązującym od 1 maja. Bilety jazdy sprze- 
daje się w przystanku, pakunki przyjmuje się za 0- 
płatą w stacyi odbiorczej. 

W powyżej wymienionym dniu zamknięty Z0- 
stanie istniejący obecnie i między stacyami Nadyby- 


Wojutycze i Sambor w kilometrze 21'8 szlaku ko- 


lejowego Chyrów-Stryj położony przystanek „Wy- 
koty“. 
B „Centralny związek fabryczay“ nawiązał 


stosunki z trzema najpoważniejszemi organizacyami 
wielkiego przemysłu w Austryi, a mianowicie zZ 
„Zentralverband des Industriellen Oesterreichs", któ. 
ra jest związkiem pojedynczych stowarzyszeń facho- 
wych i terytoryalnych dla przemysłu fabrycznego, Z 
„Bund Oesterreichischer Industrieller“ i z „Industriel- 
ler Club“. Jakkolwiek istnieje niejednokrotnie sprzecz- 
ność interesów między galicyjskim a zachodnio- 
austryackim przemysłem, to jednak zdarza się wiele 
wypadków, w których pożądanem będzie dla nas 
współdziałanie poszczególnych grup przemysłowych z 
całej Austryi, czy to w stosunku do władz, Czy też 
celem zorganizowania wspólnej akcyi w pewnej ga- 
łęzi przemysłu w innym kierunku. 

„Centralny związek fabryczny” nawiązał także 
stosunki z agencją handlową i biurem pomocy i po- 
rady prawnej p. dr. F. M. Schóppla w Batawii i 
Singapore. 


Z rynków pieniężnych. 


Wiedeń dnia 29 kwietnia. (Telegr. „Gazety Na- 
rodowej*.) Zamknięcie giełdy o godzinie 3 minut 30 
E a an Akcye austryaokiego zakładu kredytowego 
42:50, węgierskiego zakładu kredytowego 756-00, Anglo- 
banku 379 00, Unionbanku 51650, Banku dla krajów ko- 
ronnych 421: 50 _ Bankvereinu 61300, Bodenereditu 926-00, 
galic /jskiego Banku hipotecznego 539 —, kolei państwo- 
wych 643-25, kolei południowej R2'00, tramwaju A. ——, 
B. ——, kolei Elbenthal 42800, kolei północnej 5685, 
kolei czerniowieckiej 58350, ałpiny 413:50, Rima Mura- 
nya 59050, praskiego towarzystwa żelaznego 1958, fabryki 
broni 46000, tureckie tytoniowe 34v'00, galicyjskiego 
ka packiego Towarzystwa naftowego 1087—, oblig. węg 
iniemniz. 98:35, renta majowa 9980, austryacka renta 
koronowa 99-55, węgierska renta kuronowa 97-80, B6-let. 
listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 99 55, 4-pro- 
lentowe listy Banku krajowego 9250, 4 i pół procentowe 
cisty Banku krajowego 102 60. 5-prooentowe komunalne 
obligaeye Banku krajo wogo 103-30, 4-prooent listy Banku 
hipotecznego 9950, 4 i pół procentowe listy Banku hipo- 
tecznego 102-00 5-procentowe listy Banku hipeteoznego 
11200, 4-procentowe galioyjakie obligacye propinao. 99-90, 
4 procentowe galicyjskie pożyczki krajowe £ roku 1893 
85, 4-procentowa pożyczka miasta Lwowa 97:45, losy 
tureckie 132'00, marki 117*22 ruble 252'75. 

Berlin dnia 29 kwietnia. Zamknięcie giełdy. Ban 
knoty austryackie 85:35 (podług obliozonia o cwego) 
ppirgius ——, Austryackie kredyty —'—. Disc. Comman- 


"| rsaktart dnia 29. kwietnia 
ozna. Anustryaokie kredyty 202 60, Kolej 
—'00, Disconto 060:00, Laura 0 


Paryż dnia 29 kwietnia. Zamknięcie giełdy 
Trzy procentowa renta 97:70 Mąka 2760. 


NADESŁANE. 


(Za tą rubrykę Redakcya nie odpowiada). 


PromesSy "ar mmia 


Bezpłatna rewizya losów dla wszystkich 
ciągnień. — Ubezpieczenie losów od strat 
przy wylosowaniu najmniejszą wygrana. 


Sokal i £ilien 
Dom bankowy i Kantor Wymiany 


HOTEL INPERIAL, 


Przyjechali do Lwowa dn. 29. kwietnia 1904. 
Br. August Paciejko z Rosyi, ks. Stanisław Jabło- 
nowski z Bursztyna, Emil Nowak z Pragi, Kon- 
stanty Kownacki z SETO Teresa Pogorska z 
Podota rosyjskiego, Henryk Bursztyn z Nadwórny, 
Włodzimierzowa Gniewoszowa z Potoka złotego, Ad. 
Vordas z Budapesztu, Adolf Knoll z Brodinia, Ka- 
zimierz Remiszewski z Siedliska, M, Chyliński s 
Krakowa. 


Giełda  sagrani- 
wy, sly: 000:— 


Alpiny 


| 


4 3 


HOTEL EUROPEJSKI, 
Alberta Szkowrona, 

Przyjechali do Lwowa dn. 23 kwietnia 1904. 

. Pedracki z Turki, W. Rubczyński z Tłoustugo, 
W. Polański z Roztoczki, W. Mochnacka ze Stani- 
sławowa, B. Kosielski z Podola rosyjskiego, H. Do- 
brzański z Krakowa, M. Zagórski i K. Kozłowska 
z Potoka, dr. S. Ruczka z Za kC” dr. Reger z 
Przemyśla, J. Lityński z Korzenie, W. Przygodzki 
ze Sniatyna. 


Z ostatniej chwili. 


Sytuacya. 
Wiedeń 29 kwietnia. (Tel. włas.) Po 
wczorajszej konferencyi przywódców Koła 


polskiego z prezydentem ministrów sytuacya 
bardzo się zaostrzyła. 

Przewodniczący Koła polskiego, oburze- 
ni biernem i dla akcyi sanacyjnej nieżyczli- 
wem  usposobieniem prezydenta ministrów, 
przychodzą do przekonania, że stronnictwa, 
dążąc do uruchomienia parlamentu pracy tej 
dokonać powinny bez oglądania się na rząd, 
skoro on nietylko nie pomaga, lecz akcyę wręcz 
utrudnia. 


To też dzień dzisiejszy wypełniają usta- 
wieczne konferencye komisyi parlamentarnej 
Koła y prezydyum Koła z przywódcami cze- 
s 


koło polskie akcyi pośredniczącej nie 
urwało, 

Dziś mają Czesi wypracować nowe pro- 
pozycye dla Niemców, które prezydyum Koła 
zakomunikuje Niemcom. 

Gdyby rokowania ngodowe nie doprowa- 
dziły do rezultatu, dążą do sprowadzenia w o- 
góle jakiegoś wyniku. Przywódcy starają się 
zwrot jakiś sprowadzić jak najprędzej, gdyż 
liczą się z ewentualnością, że Koerber odro- 
ozy izbę do jesieni i uwolni się od dalszych 
kłopotów. 

Jutro ma się odbyć vosiedzenie Koła 
polskiego, na którem prezydyum zda sprawę 
o dotychczasowych rokotykdiach. 


Wojna rosyjsko-japońska. 


Eemdym 29 kwietnia. (Teleg. własny.) 
Daily Telegraph donosi z Tokio, że podczas 
mgły udało się rosyjskiemu krążownikowi 
od wodzą kontradmirała Jessena uniknąć 
japońskiej eskadry, która wysłana była na- 
przeciw niemu i zawinąć do Władywostoku. 


Loubet w Neapolu. 


Neapol 29 kwietnia. (Tel. wł.) Loubet 
oraz król Wiktor Emanuel w towarzystwie 
książąt przybyli tu wczoraj o godz. 2:30 po 
południu. Na dworcu bogato dekorowanym 
nastąpiło uroczyste powitanie. Król był w 
uniformie gonerała kawaleryi, Loubet we 
fraku ; piers j jego zdobiła szeroka szarfa błę- 
kitna Anuncyaty. Wzdłuż drogi za kordona- 
mi wojskowymi tworzyły szpalery stowarzy- 
szenia i młodzież szkolna , ludność wznosiła 
entuzyastyczne okrzyki i gromkimi oklaskami 
witała Loubeta i króla. 

Ulice Neapolu wspaniale przyozdobione. 
Wieczorem odbył się obiad galowy w rezy- 
dencyi królewskiej, podczas którego Loubet 
dziękował królowi i ludności za wspaniałe 
przyjęcie; Wiktor Emanuel zakończył swój 
toast okrzykiem na cześć dzielnej armii fran- 
cuskiej. lluminacya wypadła niemniej pię- 
knie jak w Rzymie; przed Reggią wznoszo- 
no okrzyki; Loubet i król dziękowali z bal- 
konu za owacye. 

Urządzono szereg zabaw ludowych, kon- 
certów. Francuzi byli zachwyceni serenadą 
neapolitańską na piazza del Plebiscito, 

Loubet i Wiktor Emanuel rozdali mnó- 
stwo orderów i dekoracyj. Wielką wstęgę le- 
gii honorowej otrzymali: prezydent senatu 
cov. Saracco i prezydent miasta (sindaco) ks, 
Colonna. Wie kimi oficerami tegoź orderu 
mianował Loubet kilku ministrów, admirałów 
itd. lładca ambasady francuskiej Lezrand 
otrzymał od króla order św. Maurycego, pier- 
wszy sekretarz s mbasady De Fontarec został 
komandorem orderu Corona d'Italia itd. Były 
minister Visconti-Venosta, który się przyczy- 
nił do zbliżenia włosko-franceuskiego, otrzy- 
mał od Loubeta drogocenny serwis sewrski, 
Takie same dary otrzymały wszystkie damy 
dworu królowej Heleny. 

Dzisiejszą wielka rewia morska mimo 

niestałej pogody wypadła wspaniale. 

Eskadry włoska i francuska były usta- 
wione w pięć rzędów. Pierwszy i drugi rząd 
stanowiły torpedowce i kontrtorpedowce, w 
trzecim były ustawione krążowniki, w czwar- 
tym i piątym pancerniki. Pancernik „Regina 
Margherita* podpłynął do molo Santa Lucia, 
gdzie powsiadali na statek: Loubet, król, 
książęta, ministrowie pi narki i wojny, oraz 
orszaki prezydenta iktora Emanuela. 
»Margheritę* aeae pancernik „Pellica- 
no“; po bokach asystowały 4 torpedowce 
pierwszej klasy, jeden od drugiego oddalony 
o 200 metrów. Za pancernikiem królewskim 
płynęły: „Euridice“, „Ciclope“, „Atlante“, 

rolo“, Minerva‘, „Partenope“, ” Calatafi- 
mi“, „Citta di Milano“. W pierwszych zajęli 
miejsca senatorowie, deputowani i władze. 

„Regina Margherita< przepłynęła fron- 
tem przed pierwszym szeregiem, następnie 
zwróciła się od strony lewej ku prawej mię- 
dzy pierwszy AŻ a drugi, a wreszcie od 
strony prawej ku lewej między drugim a 
trzecim rzędem drugiej eskadry. Szereg osta- 
tni stanowiły dwa kontrtorpedowce francuskie 
i cztery włoskie. 

Pancernik królewski przepłynąwszy przed 
frontem wszystkich rzędów zatrzymał się 
między pancernikami „Marseillaise< i „Sicilias. 
Na pokładzie » Regina Margherita“ odbyło się 
śniadanie pożegnalne. Król z całym orsza- 
kiem odprowa ził swego gościa na pokład 

„Marseilleise*, poczem Loubet odpłynął do 
Marsylii. 

Neapol 29 kwietnia. Król Wiktor Ema- 

nuel i prezydent Loubet z pokładu okrętu 
„Regina Margnerita* odbyli przegląd fran- 
Ouskiej 1 włoskiej eskadry. Następnie udał się 
Loubet o godz. pół do 11 przed południem 
na pokład okrętu „Marseillaise“, gdzie w kwa- 
drans później złożył mu wizytę król. O godz. 
11 odjechał Loubet na „Marseillaise! z fran- 
ouską eskadrą do Francji. 


Konkurs Macierzy polskiej na sztukę lu- 
dową został roztrzygnięty; pierwszą nagrodę 
w kwocie 200 koron otrzymał Jan Smotrycki 
z Grodziska za dramacik jednoaktowy P- t. 

Janek sierota“. 


i 
u, 


ra 


JERZY OMPTEDA. 


Denise de Montmiði. 


(Ciąg dalszy.) 


GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 30 Kwietnia 1904 Nr, 09. 


nio do życzenia pod względem jasności i przej- 
rzystości i zyskiwały ogólny poklask. 
Czasami, podczas takich prób, aby były 


| 
| dokładniejsze, mówiła: 


— Leonie, powstań ! 

I Beranger posłuszny, odkładał cygaro, 
powstawał i w małym salonie mówił jak w 
izbie, coraz głośniej i z coraz większym 
ogniem. Rozgrzewaóć się poczynał dla idei, 
głoszącej, że każdemu człowiekowi powinna 


Siadała naprzeciw niego i kazała sobie być dana możność ludzkiego bytu, a bogaci 


opowiadać, oo było w izbie deputowanych. 

rytykowała mowy, które w izbie wygłaszał. 
A teraz mówił on często. Dawniej należał do 
tych setek, za które przemawiają przywódcy 


| 


| 


owinni swoją częścią do tego się przyczynić. 
Gdy jednak mówił na ten temat, słowa nie 
zbyt szły mu od serca i stawał się zimnym 
i jakby bojaźliwym. Wtenczas Denise wołała 


stronnictw. Lecz, namówiony przez Denisę, | do niego: 


odważył się raz przemówić, a że miał z na- 
tury zdolność krasomówosą, więc debiut się 
udał i odtąd trawiła go formalna gorączka 
przemawiania przy każdej sposobności. 

Po objedzie mówił przed Denisą na pró- 
bę. Przerywała mu czasami, poprawiając go, 
lub zwracając na coś uwagę, a wskazówki 
jej zawsze były trafne i zawsze miała słuszność. 
Wprawdzie nie zgłębiła ona tajników spraw 
społecznych i politycznych, ale instynktem 
kobiecym odczuwała: „To, oo on teraz mówi, 
nie zrobi wrażenia, zanadte gubi się w szcze- 
gółach, wyłazi z niego fabrykant". Przery- 
wała mu i zwracała go na właściwą drogę. 
Mowy Berangera w izbie nie pozostawiały 


DROBNE OGŁOSZENIA 
po 8 ot. od wyrazu. 


Bryrdza 


Brzeżany. 


NY K 


ładnie śpiewające w czerwonych i różnych 
barwach, parka przych. od 2'50 do 3'50 sł. 
ładmie upierzone, pod gwaraucyą juł ga- 
s dające Braty'ijskie 
maiowa górska codzień świeża po 4 k. małe zielone papużki parka przych za 4 zł. 
56 h. paczka 5 kr. Dwór Łapskym — oraz prawdz. harc. kanarki, wyborne śpie- 

waki, także przy świetle od 6 sł 
=—|pod gwarancyą dojścia żywego handel 


— Więcej ognia! Więcej polotu! 

I wskazywała mu, od którego miejsca 
me powtórzyć mowę swoją. I Beranger po- 
wracał do ustępu, w którym, jak Denise osą- 
dziła, zabrakło mu ognia, wysilał się, rozpa- 
lał i mówił o błogosławieństwie życia rodzin- 
nego, o szczęściu ogniska dcmowego, które 
Foro być także udziałem najbiedniejszych. 

teraz mówił już rzeczywiście z uozuciem, 
gdyż w jesieni swego życia, po długiem osa- 
motnieniu, odnalazł znowu własne ognisko. 
Słowa jego brzmiały poważnie, brzmiały mo- 
ralnie, Był pewnym, że wywoła w izbie wra- 
żenie. Wreszcie kończył swą mowę a Denise 
już mu nie przerywała. 


Rozsełam ; E 
ręxą darte kilo tylko et. 
eoe lege Jepasym lentani tylko 70 et. 


braniem pacztowem. 
wysyła 


wiiibri |, kilo pierza gęsiego 
gu tylko 00 et. R | 
zupełnie nowe, szare pierze, 


|towych pakietach próbnych 5 kg. aa po-]] I” » 


abyśmy doszłi w naszej wspaniałej 
ojczyźnie do tego, o czem marzył Henryk IY, 
aby każdy miał mięso w swym garnku, aby 
robotnik znachodził w domu ciepłe ognisko, 
| przy którem mógłby wypocząć po znojach 
nia, aby znachodził w domu kochającą ko- 
bietę i gromadkę rosnących dzieci, albowiem 
przyszłość naszego naroda leży w rodzinie, 
w świętości małżeństwa, w szczęściu ognisk 
domowych! 
Beranger aż oddech stracił, oczy mu pa- 


-e OLD) 


łały i jeszcze przejęty swoim tematem, wy- 
ciągnął do Denisy obie rece i zapytał: 

— bi to wrażenie ? 

Odpowiedziała, nie bez dumy, gdyż 


czuła, ke to ona jest jego natchnieniem: 

— Jeżeli będziesz mówił tak jutro, jak 
mówiłeś tu teraz, to cała izba trzęść się bę 
dzie od eklasków. 

Przez całe lato pozostawała Denise w 
Paryżu. Było jej tak dobrze w jej rozkosznem 
mieszkaniu, że nie chciała go opuszczać. Zresztą 
strajk robotników zmusił Berangera do wyjazdu 
do Carmeanx i nie mógłby, jak zamierzał, towa- 
rzyszyć Denisie nad morze. Nie było tek dla 
Denisy przepędzenie lata w Paryżu woale 
ciężkiem. Posiadała już własny powóz i co- 
dziennie dwa razy wyjeżdała. Nigdy jednak 
z Leonem. Nigdy tek mie chodziła do parla-| 
mentu, aby słyszeć go mówiącego. Prosił ją, 
o to, lecz odmówiła: 


to samojj 1 kig. sosny pospolitej 5 k. 50 b. ach 1 kig. 
w poci- |] I , „  czamej 8 „ — „ 6o0/]1oo y 
modrzewiu 4n 40» 40%] I s 

I „ buka I; — a q rE 


polecają w znaczniejszej 


| — Nie, 


Dla PJ. Leśników! 


—— p W A A r: 


prókną. 

Rzeczywiście nią nie była. Nie uczuwała 
potrzeby pysznisnia się i pokazywania, nie 
chciała olśniewać przepychem swoich toalet, 
nie pragnęła ogromnymi brylantami zwracać 
na siebie uwagi wszystkich w operae. Pozo- 
stała zawsze, jakby się usunęła od świata. 
Nie choiała, aby o niej mówiono, wolała 
trzymać się w ukrycia. 

Klejnoty i stroje labila jednak bardzo, 
tylko nie dla publiczności. W jej domu mu- 
siało być wszystko najpiękniejsze, najwspa- 
nialsze i w najlepsaym guście. Wszystko, co 
z pierwszego uraądzenia, dokonanego przez 
Berangera, nie podobało się jej, zwolna pou 
suwała. 

Odwiedzała unowu muzea, weszła ze 
znanymi zbieraczami dzieł sztuki w korespon- 
dencyę listową i pomała przemieniała swój 
dom w jakieś muzeum bajecznych skarbów a 
tak je umiała urządzić, że nigdy nikomu nie 
mogłoby przyjść na myśl: ten przedmiot le- 
piejby tu się wydał, ta statua powinnaby 
stanąć tam, ten obraz źle jest aawieszony. 

W jej mieszkania był szalony zbytek, 
nie było to jednak zamiłowanie w przepychu, 
ale wydelikacona kultura. Denise posiadała 
niezrównany smak, którego ani nabyć ani 
pieniądzmi zastąpić nie możaa. Miała piękne 
rześby drzewne z czasów Ludwika świętego; 


graba — k, 80 h. 
dęba żołędzi 16, —, 
klona Iy —, 
Jawora I „ 20 „ 


ilości, 


to wpadłoby w oczy. Nie jestem w małym salonie było 


kilka sprzętów u 030- 
bistej własności Maryi Antoinetty, w wielkim 
zaś salonie stały tylko meble, które niegdyś 


król-słońce kazał sporządzić dla pocieszycielki 
swej starości. Przepyszne dywany wschodnie 
zaścielały posadzki. W oszklonym balkonie se- 


wiesiła medaliony a wieków średnich. Ta 
wyglądało już rzeczywiście jak w mīt- 
zoum. 

W takiem mieszkania panowała, jak ci- 
cha, wdzięczna wróżka; pozostała damą, oho- 
ciek dla świata już nią nie była. 

Lubiła kosztowne materye i oiężkie 
jedwabie i ubierała się a wyrafinowanym abyt- 

iem. Berenger na wszystko dawal pieniądze 
a uśmiechem. Nigdy jednak nie było między 
nimi mowy o pieniądzach i nigdy żaden targ 
nie zabrukał ich stosunku. 

Myśl poślubienia Leona nigdy juś u niej 
nie powracała. Była zawsze cichą i skromną, 
przyzwyczaiła się już do takiego życia, a 
madżeństwo nie mogłoby jej dać więcej, mi- 
żeli posiadała. 

Przyszła zima, potem znowu lato, i czas 
kie Denisie spokejnie, bez wstrząśnień i wzra- 


sze 
(C. d. n.) 


Wózki, Łóżka, Krzesła 
dziecinne 


najlepsze, najtańsze w największym wyborse u 


ja 


J. rasa, 


handel pierzem w Smichewie, 
keło Pragi (Czechy 600). ; 
Uprassam e dokła-: 


Predukcya nasien leśnych oraz szkółki leśne i egrodewe 


Jad. hr. £ubieńskiego 


poszukuje pra-|zoologiezny Kazimferza Waltera w Kra- 
cy. Kapuciś.|kowie, uL Sławkowska 16. Ceunili bez- 
płatnie za nadesłaniem Io hal. marki, Przy- 
bory do chowu, praktyczne klatki, żywność,| Wymiana dozwolona. 


Biedny lakiernik 


ski. Lwów, uł, Spadzista N, I. 


5 złote rybki, angora-koty, małpki. Także stę dny adres, 346 > 
Taczki =. Fates w wypycha ptaki i zwierzęta tanio. Wielki w Zassowie pod Czarną 
cya). 4 iy znych, no ipe" andai pe © poczta i telegraf loco, stacya ko car i Szezególowy cennik opłatnie 
najtańszych cenac ode Ber y. 5 | ouwrotnie. 330 
gQ dla poszukujących do — = j 

Ułatwienie nabycia dóbr ziemskich, Od lat 80 | 

folwarków -— podaje bezpłatnie ajencya| = 

pRealtae* Lwów nl, Gródęcka 9, Wszelkie PIerwsza marka 

zlecenia do sprzedały pożądane. 85 i oszen @ 
= sry "z z pozi 

W B h j do Pem- ay póleca 342 e 

rzucnowicach “ania |* Zwyczajne Walne zgromadzenie członków Towarzy» 


parcele budowlane, w dobrem położeniu.|-© 
Wiadomość bliżaza w aklepia Leonarda 


AEON -PRTOWÓONE EE yea a okolia, zy] 


Lwów, Jagiellońska 8. 


wk MIPOTECZNY 


Oddział depozytowy 


przyjmuje wkłady i wypłaca zaliczki na rachunek bieżący, 

przyjmuje do przechowania papiery wartościowe i udziela 

na takowe zaliczki. — Nadio zaprowadzono na wzór insty- 
tucyj zzgranicznych tak zwane 


Depozyty schowkowe 


(Safe deposits). 

Za opłatą 26 Wo 86 zł. w. a. rocznie, deposytaryusz 
otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wyłą- 
cznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie 
a dyskretnie przechowywać może swoje mienie lub ważne 
dokumenty. W tym kierunku poczynił Bank hipeteczmny ak 


= 
b 
— 
A 
Soleckiego we Lwowie, ul, Batorego 1. 2, 3 e _ 3 4 a) 
78 = a Lwów, 1903, odbędzie się dnia S$ maja 1904, o godzinie 10 rano 
Pierwszo- M1,..-— nauezycieiskie Mm ©? | © i z 
mae 111] rk at /_B Plae Smolki 5, w lokalu stowarzyszenia, na które Szanownych Panów Ozłon 
Maja |. 5, poszukuje Niemki s muzyką. | gpe = i ul. Hetmańska 8. ków uprzejmie się zaprasza: 
IOGGGOLAKOGOGEH  „, 5 Psią otoczy | ijs 
Deanna D ; 1) Odezytanie protokoła poprzedniego Walaego zgromadsenia. | 
| | =. ń | 2) Przedłożenie zamknięcia raehnnków ił bilans sa r. 1903 do satwierdzenia. 
gronom |: : Pro RZE | 
a å B= | 4) Udzielenie absolutorynm członkom Dyrekcyi I członkom rady nadzorczej, 
R sy LAI „EZ. g Bracia Tercyarze e ag] 5) Wylorowanie trzech członków Rady nadzorczej i przedsięwzięcie wyboru ; 
mii rolniczej w Żamhlu w Belgii, z 9-letnią| © 8 Franciszka , posługujący uzupełalającego. $ 
prektyką, władający językami polskim, nie-| $ 3 ubogim ul Kleparowska 6) Wnioski członków. Dyrekcya. Í 
mieckim, francuskim i rosyjskim, poszukuje > < 2 ulisk 6 1 
posady. ' Łaskawe zgłoszenia „Informator“,| Q | 16 „rzy. udiskio* <o | WNRA WAREZ ANONAAACENRARONOOCE 
Kraków, Szpitalna 84. 345/02 biera się na żądanie meble do | 
Jedyne zastępstwo z30naprawy a roznosi reperowane W ZOr anonsó | najdalej idące zarządzenia. 
s w | 


i nowo zakupione. Oeny umiar- 
'| kowane — robota Btarannn. |dla wszystkich gałęzi przemysłu i wskazówki co do wyboru odpowie- | 


Phóbns Rosenmem — LWÓW 


Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów 
otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytewym. 


i- SGUtTtÓaNnNra, 


KoMONIANY RÓŻE 


do sprzedania w najnowszych odmianach, 

z dużemi koronami, wykokopienne I sztukaj 

1 kor., niskopienne I szt. 80h., w korzon- 
ku szczepione 1 sztuka 70 hal. 

Śliwki rengloty sztuka 80 hal. 

Bukszpany do obsadzania klombów 100 
sztuk 6 koron. 

Goździki pełne szt, 8 hal. 

Bratki wielkokwieciste ast. 6 hal. 

Niesapominajkł sst. 4 hal. 

Stokrótbi szt. 3 hal, 

Malwy w 12 kolorach szt. 10 hal, 


wszelkie kupony 


wylosowana papiBry wartościowe 


wypłaca 


Rudolf Messe, Wiedeń 1., 


Seiler 3tatte 2. 


(Czas środkowo-curopejski). 


Gweorginie w najnowszych odma. sat. 30 h, z potrącenia prowizył lub kosztów POCIĄG 
ŚORY GŁ 6 b. EPA ód p y POCIAG Do Lwowa z La no 
Rośliny do obsadzania grobów. "posp.|osob ZPABAYE I BL or. 


Szparrgi 3 letnia szt, 6 hal. 


347) 
oraz Flance kwiatów i jarzyn i 


KANTOR WYMIANY 


Ickan (Jass, Bukarsszta, Konstantynopola,) Delatyna, Zaleszosyk, Wy- B1345 — 
ioy, Nowosielisy, Pirhin eka, ian Beribu, Raadeice. 


Ruch pociągów kolejowych 


obowiązujący z dniem 1-go października 


1903 roku. 


S, 
Ze Lwowa de 


Z dworca głównego 


Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berli 
Aa ARa Chabówki, aa, Warszawy, P zoa Pig, wiarą) 


Zaw anego p. Rzeszów, Orłowa 


po najniższych eenach. c. K. uprzyw 
Laskawym waględom poleca się Szan. Publ. PODAT Dorny Watry i Buczawy 251] — | Ickan, ee! Bukaresztu, Oonstancy ) Csortkowa, Słob, run N 
i 3 s = Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) sielicy, Berethu, Berhometu, HBorodiny, Sac, S a oo: 
ANTONI KUCZEK, § gąlic. akcyjnego Banku hipotecznego. Wislieeki, Orłowa N. Śąona, Jasła, Okabówki, Zakopanego oo. Koomanis r — dry 
egrodnik w Stryju "Tarnopela, Borek wielkich, Grzymałowa —| 410 a e! ple w” kary Berlina, Prag, Karlsbada), Ghyrowa 
$ ; mbora, Ja h nE i 
Róże wysyłam tylko do końca ezerwos., Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) : U ®, eloa, Orłowa, iali ski, Oiana 
- Orłowa, Nowego Sęosa, Oświęcima, Żakopanego p. Proemyái | — | 02H lokan, a. Bukaresztu), Botuszan, Żydaczowa,  otutor, Kórdames 
Wisliczki, 5 gł amoka, Ohyrowa owosielicy Brodiny, Patay, Sucsawy ` : 
— Iekau, Czortkowa, za, Bredimy, Putny, Saczawy — | 6:30 Paa L owa, Odessy), Brodów, Kopyczynies, Ha iatyn 
; = Sokala, Rawy ruskiej — | 648 ada W (Pesztu), Drohobycza, Beryktawia 
dz = "1 1 — | 738 Sembara, Poesta ) Chyrowa, Borysławia, Katass dw e A a, eo A Pragi, Karlsbadu), T-ubaczowa 
| J É à o i 
LL. TKPS 2 uk =. =Ę Zawocznóge, 0 Odetny, Ktjowa), Brodów + — | 651 poe kd 
Face TO 810 | — | gianiaławowa — | Se Tyeulosą Taracbriegu, Sól Nomas Oz TAa BYMANOWA 
n ca ; iwi (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, Zażovanogo | ~— | 9.05] ZaWeesnego, Okyrowa, Borysławia, Każussi f 
sos Kraków, Stróż», Orłowe (15 de 309 włąosnie), Mosó La. | — | 9/28] Sambora, Chyrowa 
w (Posstaj — | p40] Belmon, Sokala, Lubaczowa 
BK, = 10.38 e O rog Petator, Nowosielisy 
pieg. Jaresła 8GZOWA — z s OF, 
te) Potutor, Kórósmezó 1:50| — | Podwsłoczysk (Kijowa, Odessy), Bredów, Kopyczyriec, Zal 
z . Btanisławowa, , ai. pyczytiec, Zalezzezyk, Hu. 
ń k l b 3 Lanwoosnego, Chyrews, Borysławia, Kechawiny Iok atyua, Skały, [wania pustego, Gray mato ws 
ul. Jagiellońska liczba 8, koder Gaja Wos wę ak Hg, sora | Se — | Fotnot Kalm KOLE dalarn, laler, Kstnnu 
E8, arnobrzegu, mMaNnowAa, IWORICZA, SANOKA ~ J , reszia 
rtk ussa, Zalęszczyk, Keemaniu, Nowesieli 2:50] — | Krakowa, (Wiednia, Wrooławia, Berlian, Pragi, Kaulsbadu) J 
(dawny lokal Banka kredytowego). Istan, Śl RE RE ad a a zez 50 m Zakopanogo, Wialiodki, N. Baasa Lakuanowi a OOM 
(aaa Ve zy Podwołoczysk, (| rea Kijowa), Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kopyca. | — A “etaa a 2 orya awia 
e s GM (av; i i ja, Chyrowa, Borysław. = M ahoan 
K. i | Ww | | | | ) A Jamorama o + d Kijo) Bredó AL Pite 7 Fr 4 JasóRika GLI de 18/9 wł. w dnie powes, ed lið de 1 
W | i | - dwołoe: essy, Kijowa w, ymałowa, Poteter, Zaijeę-| = i i , 4 e 18/5 st. 
| uz RR WE | | il ZA GW | POW z0myk, Biwiatyna, LwaniA pustego, Skały, Kopyosynieo — 14/9 do 30k włącanie eodziennie) ad: e 
, c w f 2 J fokan, E sowa, Nowosielioy, Serethu, Berhomethu, Czudina, Brodiny || === Obj Stanisławowa, Żydaczowa 
(parter ontu) K Krakowa, (Berlina, Wrostawia, Wiednia, Karisbadu, Progi), Oświęolma, | 7 | Eg" © Thboros orsta), N. Saan, Oaa (nia 000), Oami 
kupuje i sprwedaje wszelkie papiery wartościowe i waluty zagraniezue po możliwie naj- Orłowa, Mielca via Dembica, Sambora, Ohyrowa -- | 6'40]] Eawocxnego, (Paazta), Ohyrowa, Borysnawia, Kałusza ~ 
skrupulatniejszych kursach, uskutecznia poc takimi samymi warunkami wszelkie zlacenia Bełzca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej — | 105 ae” wizy Sokala " 
giełdowe zarówno na giełdzie wiedeńskiej jak i na giełdach zagranicznych, wydaje na Krakowa, (Berlins, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), N. Sąosa |] — f, Bah, UWE zalem h Paw Pa 
tkie znaczniejsze miejscowości świata i zagraniczne miejsca kąpielowa bezpośrednie Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonloza licy, Berhomethu, Csudina 8 a, Wyknioy, Koc nanis, Nowosie, 
WSZYSKIE R ) : iwe be i Iekan, (Bukaresztu), Czortkowa, Husiatyua, Rórósmez5, Potutor, Nowo- J» ` na, Serotna, Btodiny, Dorny Watry, Se- 
przekazy i listy kredytowe, wreszcie wyplaca „wszelkie kupomy możliwe bez potrącenia an, (Pukara b pibe mi b i , | awg r 
jakiejkolwiek prowiayi inkasewej. 9-50 E en er m Wrodkyii, Wiednia, Warszawy), Oświęcima, Jasta p ~ {1055 a H r TĆ eE tagi, Karlsbada, Ohyrowa, 
4 i od 2 do 4' ; Lubaczowa, Tarnebrzegu. Iwonicza, Rymanowa, Sanoka i onej nieza, tarnebraegu, Orłowa, Wieliczki, Chabówki, 
Godziny urzędowe od -tej do 13), — le | Smocza, Chyrewa, Baneka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła f — |1Looi Podwełoczysk, Brodów Kopyczyniec, wania pustego, P. 
jaa” e ika em a T E a Kopyesyniec, /alestozyk, ! „EB Hasiatyna, Żaleszczyk, Urzymałow» (upo et" a 
, ę — [los] 20708 


Ławocznego, (Pesztu), Ohyrowa, Kałusza, Borysławia, Kochawiny 


«odział ww k ladk owvvy 


przyjmuje wkładki na 4:/,%, książeczki eszczczędnościowe. 


Oddział towarowo - handlowy 


| Na dworsoć „Podzameze” 
Marni, Borek wiolkich, Grzymałowa 
| 


B] Podwełoezysk, EPA Kijowa), Brodów 


Podwołoczysk, (Odessy, Eris Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kopyoz. 


Bi, Podwoloezysk, Codau, ijowa), Kopyczyniec, Załeszczyk, Potutor, 

załatwia czynności handlowo-komisowe, a zatem: zakupno i sprzedaż zboża, nasion, spirye Iwania pustego, E epu Sm 2% | 
> $ . 3 i cz 8 

tusu, artykułów pastewnych sztacznych nawozów i wszelkich innych ziemiopłodów. 3 TUE, ar mija R SSS ynieo, zezy 


Oddział Zastawniczy 


udzieła pożyczki na wszelkie kosztowności, jako to: drogie kamienie, perły, złoto i srebro. 
(Parter w podwórzu). 


i wszelkiego innege rodzaju bilety, taryfy, illustrowane przewodniki, rozkŹ 


= 


Wydawea i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki, 


304] — |Podwełoesysk, (Kijowa, Odeszy), Brodów, Kopyczyniec, Zaleszczyk 


a jaray Żołkwi (tylko w niedzielę) 


Z dworea „Podzawoze* 


10:57] Tarnopol, Potator 


Huaiatyna, Sksty, Iwania pustego, Grzymałowa 


9-301] Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), rodów 
Podwołoczysk, Brodów Kopyczynioa, Iwania pustego, 
Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymułowa 


— W misio wydyj 
wieczorem, zaś zw, kłę 


Z drukarni i litografi Piliara i Spółki. 


|= | ak Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczynieo, Husiatyna 


Skały, Potator, 


a o 


Uwaga. Pora mocna oznsaczsną jest ramkami. — (saa środkowo-suropaeiski jest późniejszy o 56 minut od czasu lwowskiego. 
bilety jazdy: Zwykło bilety; agemoya dzienników J. St. Sokołowskiego w passia Haasmana L 9, od ?-mej rano do 8-mej godziny 
ady jazdy itp. biuro infermncyjne kolei państwowych (ul. Krasickich l. 5 w po. 


dwórza, sohody Il. drzwi nr, 52) w godzinach u.sędewych (0a 8 rano do 8 pcpoł., w święta od 9 praedpoł. do 13 w południe), 


NIE | —mók BI i im m 
A 


> =- 


m 
— 


